
Rok 2. J6. 205.
' ____

Sosnowiec, niedziela 4 września 1927 roku. Cena numeru 20 groszy.

GENY O G Ł O SZ E Ń :
Za włor»i m ilim etrowy prred 
50 groasy, w  tekacie 35 grocxy. 
«* tekatem 25 groazy. OgJoaze- 
ni* tabelaryczne 50 proe. a Iwią- 
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogteazenia po 5 —  10 groazy za 

wyraz. Najmniej 1 zl.

P renum erata  w y­
n o si m lest^ csn le

z ł. 2 .0© .
A d res redakcji i administracji i 

R ilo idakiego Nr. 8, telefon 4-97, 
t, U *1 mieazk. redakterai 6-92,

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY

j W y d a w c a : H e len a  M ensiorsSca.— R ed. e d p .: W ik to r  i s n s i o r s k l .  | |
¥  I L i  E  ! B ędzin, ho te l B ristol, telef. 5-98;

Z aw ie rc ie , ulice 3 m aja  N r. 13.
G rodziec  u lica K ościuszki; 1

Dyrekcja Restauracji i Cukierni
„ZACISZE"

w  S o sn ow cu , przy u i. S ad ow ej
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że od dn. 

3 września rozpoczyna koncertować

mm si Si
pod dyr. pani Seringer.

Zespół *ten koncertował czas dłuższy w restau­
racji Jackowskiego w ogrodzie Saskim w Warszawie.

Dziś, w niedzielę,

Mto mtom o g r o ta
Przygryw ać b ęd z ie  o rk iestra  w o j s k o w a  
pułku k rak ow sk iego , Szczegóły w afiszach.

je ra  S ch la fe ra  z żąd an iem  w i­
d zen ia  się z ch a rg e  d  affaires 
U ljanow em . N a  p y tan ie  w  ja ­
kiej sp raw ie  p rag n ie  się w i­
dzieć z p . U ljanow em , p rzy b y ­
ły  ro zp o czą ł aw an tu rę , rzucił 
się z fińskim  nożem  w ręku  
n a  k u rje ra  i z ran ił go w tw arz. 
W e d łu g  d a lszy ch  zezn ań  kur- 

'je r a  i o b ecn y ch  w tym  m o­
m encie  in te re san tó w , n ap a s tn ik  
rzucił się do ucieczk i w s tro n ę  
drzw i w ejśc iow ych , jed n ak  wi 
dząc n iem ożliw ość ucieczki, 
gdyż drzw i b y ły  zam knię te ,

d o b y ł z k ieszen i rew olw eru . 
W  tym  sam ym  m o m en cie  zo­
s ta ł zab ity  k ilku  strza łam i, da- 
nem i p rzez  d rug iego  k u rje ra  
p o se ls tw a  Z . S. S. R. G uziew a. 
P rzy  zab itym  zna leziono  d o k u ­
m en ty  n a  nazw isko  Józefa T ra j- 
kiew icza, sy n a  Józefa i A le ­
k san d ry , u ro d zo n y  w ro k u  1907. 
D alsze śledztw o  w toku .

Czy pow yższy  k o m u n ik a t o d ­
p o w iad a  rzeczyw istośc i, ,  d o ­
w iem y się z k o m u n ik a tu  w ładz 
po lsk ich , k tó re  sp raw ę p o w y ż­
szą b ad a ją . (P rzyp . red .)

B e s t l i l M  pirat&a B M t t N c l i
Wrzucało do morza 450 emlirantfiw.

II O l i w i i  w
odsłanianie rolny i grozy.

San uspokaja się.
P R Z E M Y Ś L , 3.9. W czo ra j w  d a  n a  S an ie zaczę ła  o p ad ać  ze 

g o dzinach  p o p o łu d n io w y ch  wo s tanu  5 m tr. do  4 m tr. 40 cm.

L O N D Y N , 3. 9. „D aily  E x ­
p re ss"  do n o si z H aw an n y , iż 
w ed le  re lacji m orsk ie j policji, 
zd arzy ł się n a  p e łn em  m orzu  
m iędzy  w y sp ą  K u b ą  a  S ta n a ­
m i Z jed n o c zo n em i n iezw ykły  
w d z ie jach  żeglugi fak t o k ru ­
cieństw a.

P ew ien  s ta tek  p rzem ytn iczy , 
w iozący  do  S tan ó w  Z je d n o ­
czonych  a lk o h o l, zab ra ł na 
swój p o k ład  450 em ig ran tów  
p rzew ażn ie  P o lak ó w  i G reków , 
ab y  ich  p rzew ieźć  b ez  p a sz ­
p o rtó w  do  S tan ó w  Z je d n o c z o ­
n y ch .

W  od leg łości 60 mil m orsk ich

od  b rzegu  n a tk n ą ł się s ta tek  
p rzem y tn iczy  n a  k an o n ie rk ę  
po licy jną , k tó ra  p u śc iła  się w 
p o g o ń  za  p rzem ytn ikam i. K a­
p itan  p irack ieg o  s ta tk u , czując, 
iź n ie u m k n ie  “p o stan o w ił u ra ­
tow ać się od o d p o w ied z ia ln o ­
ści.

W y d a ł w ięc rozkaz , aby  
w rzucono  do m orza  ca ły  ła d u ­
nek  a lk o h o lu  i w szystk ich  p a ­
sażerów  nie p o s iad a jący ch  w 
p o rząd k u  d o k u m en tó w  p o d ró ż ­
n ych .

B estja lska za ło g a  w y k o n a ła  
rozkaz i 450 em ig ran tó w  zgi­
nę ło  w m orzu.

Wody opadają.
S T A N IS Ł A W Ó W , 3.9. Z  po- sk im  za lew ane są dalsze

I M  M a n io  6 patku lesjonia
p»o sp o ły d ia  na >& lad konserw'!m lęsny«h.«

w iatu  kału sk ieg o  n ad esz ły  w ia 
dom ości, że w o d a  o p ad a . P o- 
za tem  ze w szystk ich  innych  
p ow ia tów  d o n o szą  że w o d a  w 
da lszym  ciągu  się p o d n o si. — 
P rzed ew szy stk iem  w po w ia tach  
skolsk im , ro h a ty ń sk im , stry j-

w sie i m iejscow ości.
B rak zu p e łn y ch  w iadom ości 

z p o w ia tu  D olina, P e c z y n iiy n  
i T u rk a  w o b ec  zu p e łn eg o  
p rze rw an ia  w szelk iej k o m u n i­
kacji.

W IL N O , 3.9. W  6-ym  p u łk u
p iech o ty  leg jonów  ca ia  6 ta  
k om pan ja , z ło żo n a  ze 106 lu 
dzi, zach o ro w ała  nocy ub ieg łe j 
z ob aw am i za tru c ia  po s p o ­
życiu na o b iad  k o n serw  m ięs­
nych.

P rzesz ło  60 żo łnierzy ciężko 
ch o ty ch  w ijących  się w bole

ś ci ach, m usiano  p rzew ieźć  do 
szp ita la  garn izonow ego , p o zo ­
sta ły ch  40 leczy się w laza re ­
cie pułkow ym .

K o n serw y  o d d an o  do z b a ­
dania. P raw d o p o d o b n ie  u leg ły  
one zep su ciu  w sk u tek  nieu- 
szcze ln ien ia  puszek.

Truskawiec ocalał.
L W Ó W , 3.9. Fala b u rz  i w y 

lew ów , k tó ra  p rzesz ła  n ad  za ­
g łęb iem  naftow em  i okolicam i, 
w y rząd a jąc  o lb rzym iez szkody, 
o m in ęła  zdro jow isko  T ru s k a ­

w iec. Z d ro jo w isk o  b ez p o śre ­
d n io  od  b u rzy  nie ucierp ia ło . 
K o m u n ik ac ja  ze w szy tk iem i 
ośro d k am i norm alna .

Wołanie o  p om oc.
L W Ó W , 3. 9. Jak  donosi 

„D zienn ik  L w ow sk i" , w iele 
gm in p rzez sp ec ja ln y ch  w y­
słańców  b łag a  rozpacz liw ie  o 
pom oc i ra tu n ek . B rygidyn pod  
S try jem  na linji D rohobycz

S tryjjskutkiem  w ylew u 'K lodn icy  
zu p e łn ie  zalany. T rzy  m osty  
ko ło  R o zw ad o w a zniszczone. 
W  osta tn ie j chwiii w oda z*l&" 
its gm iny H ro m o h o rd  i Dołho- 
tu k i.

Sześć trupów wydobyto z pod gruzów
L W Ó W , 3 .9 . N ajw ięcej d o t­

kn ięty  p o w o d z ią  je s t B orysław , 
gdzie zaw aliło  się 12 dom ów  
m ieszka lnych , w tern 6 dw u ­

p ię tro w y c h . M ienie m ieszkań-, 
ców  ty ch  b u d y n k ó w  p rzep ad ło  
w gruzach . Z  p o d  gruzów  w y­
d o b y to  6 tru p ó w . N a n iek tó ­
rych  u licach  w o d a  d o ch o d z i

jeszcze  do  jed n eg o  m etra . 
d a  za la ła  szereg  kopalń?, n a le ­
żących  do  k o n ce rn u  L im anow a 
i F an to . U rząd zen ia  tech n iczn e  
w w ielu szy b ach  zo sta ły  d o ­
szczętn ie  zn iszczone. Z a b u d o ­
w an ia  P o lm inu  s to ją  p o d  
w odą.

W\m  i i  Pilsii na arenie śwista.

K om unikat so w ie c k i
w sprawie tajemniczego zabójstwa.

P A R Y Ż , 3.9 „P e tit P arisian"
donosi, że P o lsk a  p rzęd ło ; y 
Z g ro m ad zen iu  Ligi N arodów  
p ro jek t o gó lnego  pak tu  b ez ­
p ieczeń stw a. M inister Sokal 
zajęty jes t obecn ie  o s ta teczn ą  
re d ak c ję  tego  p ro jek tu .

P o lsk a  zd ecy d o w ała  się na

te n  k rok , ab y  d ąć  d ow ód  iw o  
ich in terscy j poko jow ych . W s k u ­
te k  sw ego  p o ło żen ia  g eo g ra­
ficznego i do tychczasow ych  n ie ­
p o w o d zeń  w szystk ich  p o d o b ­
n ych  p rób , je*t zm u szo n ą  jesz ­
cze raz p o d jąć  ta k ą  m isję, aby 
u n ik n ąć  now ej wojny

W A R S Z A W A , 3. 9. Biuro
p raso w e p o se ls tw a  sow ieckiego 

-jes t u p o w ażn io n e  do zak o m u ­
n ik o w an ia  co następ u je ;

„D nia 2 w rześn ia  oko ło  godz. 
11 ran o  w p o se ls tw ie  Z .S .S .R . 
zjaw ił się n iezn a jo m y  o b y w a­
tel, k tó ry  zw rócił się do kur-

FopieiąfcSs firmy ogłaszające się 
— w „£xpresie Zagfębik“. —

Wain ma l a m i i  i Umili
Na nadchodzący sezon szkolny 
poleca po najniższych cenach

wszelkie materiały piśmienne 
i przybery szHelne

D. P a serm a n
Sosnowiec, W arszawska 12.

Pisma donoszą, że...
— Min. spraw wewnętrznych 

wyjaśniło w specjalnym okól­
niku, że wypłata jednorazowe­
go zasiłku pracownikom ko­
munalnym, na wzóę 3»tfcu. 
przeznaczonego dla fwnMfona- 
rjuszy państwowych, nie stoi 
w sprzeczności z obowiązują- 
cemi przepisami.’ Obecnie więc 
wszystko zależy od poszcze­
gólnych miast i ich możliwości 
finansowych.

— Min. rolnictwa zwróciło 
się do instytucyj rolniczych w 
Wilnie z ankietą w sprawje 
projektu rządowego utworzenia 
w Wilnie wielkiego spichrza 
żyta w Polsce W Wilnie mia­
łaby być utworzona wyłącznie 
rezerwa żyta, natomiast rezer­
wy pszenicy koncentrowanoby 
w Poznaniu i we Lwowie.

— Uroczysty akt otwarcia 
targów wschodnich we Lwowie 
odbędzie s ę  dzisiaj.

— Numer 89288 dolarówki, 
na który padła wygrana 40 000 
dolarów, jest w posiadaniu 
„kasy przezorności urzędników 
firmy „Norblin, Buch i Werner* 
w Warszawie. Wygrana ma być 
podzielona miedzy wszystkich 
pracowników, tj. około 100 o- 
sób, z wyjątkiem dyrektorów, 
którzy udziału w tym losie nie 
mieli. Podział nastąpić ma w 
ten sposób, że urzędnicy, któ­
rzy niedawno pracują w firmie, 
otrzymają po 3—4000 zł., s tar­
si zaś po 15—20.000 zł. Zrozu­
miała jest radość, jaka ogarnę 
ła wszystkich urzędników fir­
my po otrzymaniu elektryzują­
cej wiadomości o wygranej.

— Wojewoda poznański p. 
Bniński rozpoczął z dniem dzi­
siejszym urlop wypoczynkowy.

Na zaproszenie p. prezyden­
ta Rzeczypospolitej p. wojewo­
da wraz z małżonką wyjechał 
na dwudniowy pobyt do Spały.

— Nacjonalistyczna „Boer- 
sen-zeitung" grozi Litwie k ro ­
kami dyplomatycznemi ze stro­
ny Niemiec, o ile Litwa w dal­
szym ciągu rozpowszechniać 
będzie wiadomości o ucisku 
miejszości litewskiej w Niem­
czech.

— Dekret rządu włoskiego, 
skierowany przeciwko kawale­
rom, wzbraniającym się wstą­
pić w związki małżeńskie — 
zaczyna przynosić rezultaty. 
Mianowicie centralne biuro 
statystyczne włoskie stwierdza, 
że w trzecim kwartale 1927 
roku zanotowano godne uwagi 
zwiększenie się ilości mał­
żeństw w stosunku da po- 
przedni«h lat. Wprawdzie licz­
ba urodzin się zmniejszyła, ale 
zanotowano również mniej wy­
padków śmierci, wobec czego 
nastąpiło wyrównanie.
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0 i tn i l t i i i  ftkiii i Emilie.
Najpierw rozbrojenie Niem iec, a  potem zniesienie  

okupacji Nadrenji.
Na czoło zagadnień, ja- 

kiemi zajmować się będzie 
tegoroczne generalne zgro­
madzenie członków ligi na­
rodów w Genewie, wybija 
sie przedewszystkiem żą* 
danie Niemiec zmniejsze­
nia armji okupacyjnej w 
Nadrenji, oraz zwiazane z 
tern stanowisko Francji, 
dotyczące zagwarantowania 
nienaruszalności granic Pol­
ski.

Ta ostatnia sprawa ma 
szczególnie ważne znacze­
nie dla Polski. Francja do­
szła bowiem nareszcie do 
wniosku, że umowy locar- 
neńskie nie są wystarczają 
cem  zabezpieczeniem Fran­
cji, ponieważ atak na Fran­
cję m ole  nastąpić także 
od wschodu, t. j. od strony 
Polski. Niemcy, naruszając 
zbrojnie granice Polski, go­
dzą równocześnie w .pre­
stige" mocarstwowy Fran­
cji, jako sojuszniczki Pol­
ski, a nawet i w bezpie­
czeństwo granic francus­
kich, ustalonych traktatem  
wersalskim. Z tego zdaje 
sobie Francja doskonale 
sprawę.

Jednakże wątpliwem się 
bardzo zdaje, czy słow na  
lub piśmienna gwarancja 
granic Polski będzie w zu­
pełności wystarczająca, cho 
ciażby nawet do tego paktu 
przystąpiła Anglja, jako 
gwarantka. Wiadomo bo­
wiem aż nadto dobrze, że 
wszelkie traktaty i umowy 
Niemcy łamią przy pierw­
szej lepszej sposobności, 
uważając je w ogóle w 
myśl tradycji bismarkow- 
skiej za .św istek papieru".
Chwiejna i obłudna polity­
ka Anglji wobec Niemiec 
przy znanych sympatjach 
angielskich do tego kraju, 
również nie m cże stano­

wić dla Polski całkowitej 
gwarancji.

Gwarancją taką byłoby 
rozbrojenie Niem iec i to 
nie na papierze, ale roz­
brojenie rzeczywiste i do 
sedna rzeczy sięgające.

Komedja rozbrojenia Nie­
miec ciągnie się już od 
chwili podpisania traktatu 
wersalskiego. Uczyniwszy 
na pozór zadość żądaniom  
państw koalicyjnych, Niem­
cy w rzeczywistości bynaj­
mniej się nie rozbroiły. 
Oprócz urzędowej liczby 
żołnierzy posiadają Niemcy 
potężną, zakonspirowaną 
armję, w postaci całego  
szeregu militarnie wyszko­
lonych organizacyj, armję, 
gotową w każdej chwili do 
uderzenia. W ukrytych 
m iejscach przechowują, po- 
zatem w tajemnicy fabry­
kują różnego rodzaju broń 
i materjały wojenne; swój 
zaś przemysł chemiczny 
organizują w ten sposób, 
że w każdej chwili może 
być on zdolny fabrykować 
gazy trujące. Wszystkie do­
tychczasowe noty sojusz­
ników Niemcy zbywały do­
tąd cynicznemi odpowie­
dziami, nie czyniąc ani 
jednego kroku w kierunku 
faktycznego rozbrojenia.

Jeżeli zaś weźmiemy pod 
uwagę sam  tylko teren za­
jęty przez wojska aljcmckie 
Nadrenji, których w ycofa­
nie wzgl. zmniejszenie ma 
być obecnie przedmiotem  
przetargów na terenie ligi 
narodów, — to okazuje się, 
że na tern terytorjum oku- 
powanem Niemcy ani kro­

ku nie uczyniły dotąd w  
kierunku faktycznego roz­
brojenia. Przeciwnie nawet, 
w  ciągu ostatniego roku— 
jak wynika z raportu gen. 
Guillaumata, naczelnego 
dowódcy armji okupacyjnej 
w  Nadrenji — Niemcy pra­
cują gorączkowo nad stw o­
rzeniem na tym terenie 
sił zbrojnych, zdolnych do 
podjęcia w razie potrzeby, 
natychmiastowych działań 
przeciwko wojskom aljan- 
ckim : i

Nie oglądając się na trak­
tat wersalski ani na żedne 
zakazy, Niemcy tworzą w 
Nadrenji liczne organizacje 
przysposobienia wojskowe­
go, budują wielkie bazy 
lotnicze w bezpośredniem  
sąsiedztwie tego terenu, 
rozszerzają linje lotnicze i 
kolejowe, a nawet powięk 
szają organizacje czerwo­
nego krzyża.

Dlatego też nawet za 
cenę zagwarantowania nie­
naruszalności granic Pol 
ski, Francja nie powinna 
wycofywać, ani też zmniej­
szać swej armji okupacyj­
nej w Nadrenji. Dopóki 
Niemcy nie przeprowadzą 
zupełnego rozbrojenia, jak 
to przewiduje traktat wer­
salski, pogotowie francus­
kie na zachodzie Niemiec 
jest jedynem zabezpiecze­
niem granic Polski i jedy­
ną gwarancją pokoju w 
Europie.

Francuska .straż nad 
Renem" trwać musi przy­
najmniej dopóty, dopóki 
Polska nie nabierze potrzeb­
nych sił i granitowej mocy 
do odparcia ewent. najazdu 
niemieckiego w sposób  
godny narodu o mocar- 
stwowem  znaczeniu.

-o.

Gospodarka francuzdoo u  ZasłeMu.
G d y  zm ienia jące  się jak  w 

ka le jdoskop ie  rząd y  polskie, 
te r ro ry zo w an e  przez p rzem y ­
s łow ców  groźbą  zam knięcia  
k opaln i i fabryk, p o ży c z *ly  im 
p ien iądze , a  odb iera ły  śm iecie 
w ów czas  p o w s ta ła  w Sosnow  
cu t. zw. „kolonjn Focha?. Je*t 
to  sze reg  p a ła c y k ó w ,  zbudo 
w an y ch  za  k rw aw icę  ludu  pol­
skiego dla w yzyskiw aczy  f ran ­
cuskich, którzy, jakby  na  i ro  
nję, użyli nazw iska wielkiego 
m arsza łka ,  by u p am ię tn ić  zw y­
cięstw o żądzy  zysków  n ad  n a ­
iw nością  m inistrów  polskich.

P rzen ieśm y się jed n ak  z 
tych  kom fortów  urządzonych  
siedzib francuzów  i ich ’p a ro b ­
ków  do dom ów , zam ieszkałych  
przez robo tn ików , k tórych  krew  
i po t  wzniósł te  pałace .

1 oto  zo b aczy m y  to, co zo • 
b aczy ła  kom isja  sani t arna ,  k tó ­
ra  d o k o n a ła  oględzin  dom ów  
robotniczych tow. sosnowiec,  
kiego i op isa ła  to w pro toku le  
kióry dosłow nie  pr zy taczamy 
poniżej:

„Protokuł"
Dnia 23 s ierpnia 1927 r. k o ­

misje sanitarno- poficyjno b u d o ­
w lana po p rzep ro w ad zen iu  r e ­
wizji s tw ierdziła , że w dom ach 
tow arzys tw a  sosnow ieckiego

kopaln i w ęgla i z a k ła d ó w  h u t­
niczych w Sosnow cu  przy  ul. 
P od jazdow ej N N r I, 2, 3 ,5 ,  7,
9 i 14 w większości m ieszkań  
pod łog i  są ca łk iem  przegn iłe ,  
w wielu m ieszkaniach  sufity 
przeciekają ,  k la tk i sch o d o w e
są naogó ł  b rudne ,  w k la tkach  
schodow ych  b rak  szyb. A ntisa- t 
n itarny  s tan  tego  rodzaju  u-
jemnie odbija  się na  zdrow iu  
m ieszkańców .

i zarządziła: podłogi winny
być g run tow nie  2 re p a ro w a n e ,  
ew en tua ln ie  ułożone now e, su* 
fity popraw ione, k la tk i  s c h o ­
d o w e odśw ieżone  w term inie 
do I go lis topada  1927 r. W
razie n iezas tosow an ia  się do 
pow yższych  zarządzeń, sp raw a  
zos tan ie  sk ie ro w an a  na  drogę 
sądow ą.

Podpisa li:  v
Dr, K t r o l  Faliń iki, k ie row nik
m. u. z.

Szmidt, techn ik  miejski, 
K oaopelak i st przód, 

p rzedstaw icie l  poi. p.
O to  jak  kapitaliści dba ją  o 

zdrowie robotnika! Czy p o t rz e ­
b a  jeszcze kom entarzy  do te 
go protokulu?

Sobie pa łace ,  robo tn ikom  
chlew y...

(8)

luch na cmentarza u  ( t a m i e .
P o g o ń  a a  nim  w śró d  grobów .

L  D. P. P J

N a cm en ta rzu  b ródz ieńsk im  
w W arszaw ie  wczoraj o zm ro ­
ku  w y b u ch ła  panika. Po  g łó w ­
nej alei b iegał jakiś  cz łow iek  
i k rzycza ł co sił:

— Duch!
Biały duchl

T a m  w śró d  grobów .
Nielicznych p rzechodn iów , 

k tó rzy  słyszeli w ołan ia  p rz e ­
s traszonego cz łow ieka —  strach  
oblecia ł od stóp  do głów. K o ­
biety  z p iskiem rzuciły się do  
ucieczki.

Jed en  t r lk o  obyw ate l  M arjan 
Jaw orsk i nie u ląk ł się ducha . 
G rom kim  głosem  zaw ołał:

— G dzie  on jest? P ro w a d ź ­
cie m nie do ducha .

O b y w a te l ,  k tó ry  p ierw szy  
zaa larm ow ał przechodniów , ru­
szył w ą sk ą  śc ieżką

m iędzy groby.
Z a  nim  szed ł  z  g rubym  s ę ­

katym  kijem  w dłoni p. Ja-i» 
worski.

P o  k ilku  m inu tach  m arszu  
p rzew o d n ik  przykucnął za p o m ­
n ik iem  i d rżącym  g łosem  w y ­
szepta ł:

— O  tam  stoi! Jak  żywy 
t rzym a się drzew a.

Isto tn ie  w odleg łości  d z ie ­
sięciu kroków , p od  rozłoży- 
s tem  d rzew em  zam ajaczy ła

b ia ła  p o s tać .
D uch  jed n ak  w idoczn ie  b y ł  

ba rd zo  n iespokojny. O g lą d a ł  
się w oko ło  i tu p a ł  g n iew n ie  
nogam i w ziemię.

P a n  Jaw orsk i u śm iechną ł się 
znacząco  do  tow arzyszó  / 
zn ien ack a  w yskoczy ł z za1 
p om nika .

— Bij! Zabij! — krzykną ł .
— Z a  m n ą

bić ducha!
D uch  n a  w idok skaczących

Y veling R am b au d  i E. Piron.
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M iał te raz  w y tk n ię tą  d rogę  
p o szu k iw ań  i n ie jak ą  nadz ie ję  
o siągnięc ia  celu

N apisa ł  n ap rzó d  do izby 
notarja lnej i przez  dziesięć dn i  
n iecierpliw ie oczek iw ał o d p o ­
wiedzi. Z aw iad o m io n o  go w resz 
cie, że hr. d e  V illegen te  u  żad 
nego  z no tar ju szów  nie złożył 
te s tam en tu

P o  tym  zaw odzie  pozosta ło  
m u  już jsd y n ie  źródło  infor­
macji: s łużba hrabiego . Z aż ą  
dat od  sw ego  p raco d aw cy  u- 
wolnienia  na jed en  dz ień  i p o ­
jech a ł  do P aryża.

X X V .

doZ a raz  ran o  poszed ł  
idżw iernego, k tó ry  udał,  że 
[O nie poznał. Był to  odw et.  
*aweł często  daw niej przecho- 
Iził oko ło  jego loży, nie p rz y ­
witawszy go. O b ra żo n y  d o ­

m yślił  się, że  gość po trzebu je  
go teraz.

P aw e ł  zd ją ł  kape lusz  i p rze ­
m ów ił uprzejm ie:

— Niech p an  będzie  łaskaw  
pow iedz ieć  mi, czy lokej h ra ­
biego de  Villegente m ieszka ttu  
jeszcze?

— Nie — sucho od rsek ł  
odźw ierny.

— Chciałem  go prosić o 
p ew n e  objaśnienie. M oże pan  
mi je udzieli?

— O  cóż to chodzi?
— H rab ia  de  V il legen te  był 

moim... k rew nym . Musi p an  
w iedzieć  o tern.

— Tak? —- od rzek ł  o d źw ie r ­
ny zdziwiony, lecz już nieco 
zmiękczony.

— N aw et dość  blirkim. Miał 
on przyjacie la ,  pana...  pana... 
Jakże on się nazywa? Nie m o ­
gę sobie przypom nieć..

— P. L im ozan.
— T e n  sam. O tóż  p o trzeb u ­

ję skom unikow ać  się z tym  
p anem , a nie wiem  adresu  
jego.

— P. L im ozan  m ieszka przy 
ulicy V our-des-D am es,  Nr. 12, 
blisko kościoła  św. T rójcy .

— D ziękuję panu.
R ano ir  p o p ęd z ił  n a  w sk az a ­

n ą  ulicę.
— C zy tu ta j  m ieszka  p. L i­

m ozan? — zap y ta ł  odźw ier­
nego.

— T u ta j ,  p ierw sze piętro , 
drzwi w pros t  — odrzekł,  nie 
zas tanow iw szy  się n ad  z a p y ta ­
niem  i nie ob jaśn iw szy  p y ta ­
jącego, że p. L im ozan  nie źy 
je, a m ieszkan ie  zajm uje po 
zosta ła  p a  nim w d aw e .

N e odg łos  d zw o n k a  o tw o ­
rzyła sam a pan i L im ozan.

Była to  m a tro n a  okrąg ła ,  li­
cząca lat p ięćdziesiąt,  o po 
l iczkach pokry tych  krostam i i 
oczach  chytrych. O k ry w ał  ją 
peignoir  n ap ó ł  żałobny.

— P ragną łbym  zobaczyć- się 
z p. L im ozan.

— Z  m oim  mężem! —  za ­
w o ła ła  zdziw iona.

— T ak ,  z m ężem  pani.
— Niestety, panie , nie ży ­

je już.
— T e g o  jeszcze  brak ło , do 

choroby! — ze złością  zak lą ł  
Ranoir.

P an i  L im ozan  osłupiała  wo 
bec  tej popęd liw ości m łodzień­
ca i lekcew ażen ia  form t o w s '  
rzyskich. A le  pon iew aż była 
wielce pobłażliwą, w ięc rzekła:

— Co p an u  się stało? Niech 
p an  wejdzie do pokoju , s to i­
m y w drzwiach, a jeśli zdarzy  
się panu  w ydać  jeszcze raz 
p od o b n y  okrzyk...

—  P rzep raszam  panią  — 
o d rzek ł  P aw e ł  w chodząc .  — 
T o  śm ie ić  n ieo d ża ło w an eg o  
m ęża  pan i ta k  m nie  w z ru szy ­
ła , gdyż zniszczyła  w szystk ie  
m o je  nadzie je .  Z resztą ,  m oże 
pan i będz ie  m og ła  objaśn ić  
mię.

— O  cóż to chodz i?
•— O  te s tam en t  jego p rz y ja ­

ciela, hr. R udo lfa  de  V iilegen  
te , k tó rego  jes tem  synem  nie 
praw ym . H rab ia  sporządził  
dw a te s tam en ty  i je d e n  za ­
chow ał w pałacu, drugi zaś 
z łyżył u sw ego  przyjaciela  
P ie rw szy  zn ik n ą ł , 'w ięc  p o sz u ­
kuję drugiego. Czy n ie w ia d o ­
m o co pani o tern?

- O  tes tam enc ie  m ąż  mój 
n ie  mówił mi nigdy, a le  cytO' 
w ał mi dosłow nie  zap is ,  uczy 
niony na  rzecz syna  niepra  
wego.

— P am ięta  pani tekst?
—  Pam ię tam , zap o m n ia łam  

tylko nazw iska  ayna. Mąż mój. 
nie bardzo  zw ierza jący  się 
p rzedem ną, pos tąp ił  na  ten  raz 
w brew  sw em u usposobien iu , 
tak  da lece  bow iem  zdziwił go 
te n  p o s tęp ek  hrab iega.

—  W ię c  jakiż to  b y ł  zapis? 
—  zap y ta ł  R ano ir  niecierpli* 
wie.

— T a k  p anu  pilno d o w ie­

dzieć gię? Czy nie jest p an  
czasem  legstarjuszem , synem  
pobocznym  hrabiego?

— Pow iedzia łem  już pani, 
że  jes tem  nim.

— Pańskie nazwisko?
— P aw e ł  Ranoir.
— T ak .  p rzypom inam  sobie.
— Jeżeli pan  tak  ciekaw y 

nie zna jąc  zapisu, to  cóż to 
będzie , gdy dow ie się o nim?

— Proszę ,  n iech  pani n a ­
reszcie  powie!

— O d n o szący  się do pana  
us tęp  tes tam en tu  brzm iał tak:
Z ap isu ję  p. P aw łow i Ranoiro- 
wi, m o jem u  synow i n ie p ra w e ­
mu, p o ło w ę kapitału , p rz y n o ­
szącego  pięćdziesią t  tysięcy 
franków  renty .

— Pięćdziesią t tysięcy fran­
ków! -I to  p raw da?

W iadom ość  ta  w praw iła  P a ­
w ła  w najw yższe zdum ienie. 
Nigdy, n aw e t  w m arzen iach  
swoich, nie p rzypuszcza ł  sumy 
tak  wielkiej. A m bic ja  jego nie 
s ięgała  tak  w ysoko.

(c. d. n.)
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j przez  groby u zb ro jo n y ch  w ki 
je  m ężó w  — zam ias t  rozp łynąć  
•ię  w e m gle  — w rzasnął:

O  rety! — i r ju c i ł  się do
u c .*r czki.

p a n Jaw orsk i nie daw a ł  j e d ­
n ak  za  w ygraną  Co sił w no  
g ach  p o p ęd z ił  za duchem  i 
z łap  a go  koło  parkanu .

D uch  zbii ska  okazał się nie- 
ty le  groźny Me śmieszny. Był 

fi to  p o p r a s tu

m ężczyzna w blellźnie.
T rz ąs ł  się z ch łodu  i ze s tra  

chu.
P o g ro m co m  sw ym  opow ie  

dział rz ew n ą  historję.
O to  w ybra ł  się n a  cm enta rz , 

a b y  odp o cząć  po p racy  Z m ę ­
czony  przechadzką ,  u s iad ł  na 
jednej z ław e k  nie zau w aży w ­
szy, iż jes t  ona

v św ieżo  pom alow ana

• le jn ą  farbą. U bran ie  było 
zniszczone Na szczęśc ie  zjawił 
się jakiś  chłopiec, k tóry p rz e d ­
staw ił się jako  syn w łaścic iela  
pralni chem icznej n a  Bródnie, 

U szczęśliw iony „duch" p. 
W acław  Umiński, zam ieszkały  
w Piastow ie pod. W arszaw ą

zdjął garnitur
i o d d a ł  go chłopcu

C zyszczenie m iało  być d*- 
konane  n a  po czek an iu .

Niestety  po  dw u godzinach  
ch łopiec  nie wrócił, a p. U- 
miński w bieliźnie nie m óg ł 
w y j ś ć  z  cm entarza .

W zru szo n y  o p o w iad a n ie m  
o szu k an eg o  p. Jaw orsk i p o ży ­
czył m u  sw eg o  saka .

P . U m iński

z gniew em  w  sercu
poszuku je  młodocianego o • -  
szusta  i z łodzie ja .

Podejrzane posady.
Czy nie handel żywym towarem?

P rz e d  kilku d n in ir i  do biura 
p o ś red n ic tw a  p racy  w S o sn o w ­
cu przybyli d w sj  p sn o w ie  i o- 
św iadczyli,  że do je d n e j  z cyi 
k ro w n i  p o trzebne  są 3 panny  
do zajęć biurow ych, w wieku 
od  lat oko ło  2 0 —22, p rzyczem  
e d n a  z nich m iała  o trzym ać 

s tanow isko  naczelne.
Jegom ościom  tym  d an o  3 a- 

d re sy  pan ien  i ci udali się na 
miejsce, by zaw rzeć  um ow ę, 

ą  Dwie panienki,  zam ieszkałe  w 
dom ach  familijnych ditlow skich 
byiy  długo indagow ane. Z a p y ­
ty w an o  je. czy ta  trzecia, p. 
M arja  M jest  p rzys to jna ,  czy 
m a  szczęście  do m ężczyzn  i t.p.

Jak  w idzim y z pow yższego  
najm niej chodziło  tym  panom
0  kwalifikacje b iurow e, więcej 
natom iast  pow ierzczchow ncść
1 cha rak te r  osoby, k:óra m isła  
zająć s tanow isko  kierow nicze 
w b iurze cukrowni.

D ow iedziaw szy  się, że owa 
4 _____

Kronika.
KALENDARZYK.

N ied z ie le

Rozalji
W aw rzy ń ca

W schód  słońce 4 59 
Z ach ó d  „ 6.19

R A D  JO .
N iedzie le  — 4 w rześnia. 

W A R S Z A W A .
V 1 1 .c o  T ra n e ra is ja  z  u re c z y a te ś c i  apro- 

w a d z e n ia  z  p o w ro te m  d o  k o śc io ła  w  
K o d o n iu  C u d o w n e g o  O b ra z u  M a tk i 
B o sk ie j fC odeńsk iej w y w ie z io n e g o  p rz e z  
r o t ja n  w  r. 1875.

 ̂ 13.45 O d c z y t  p . t. „ Z b ió r  o w o có w  
z im o w y c h " .

14.10 O d c z y t  p . t. „ O d k a ż a n ie  z b ó ż  
o z im y c h ” .

15 00 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .
15 05 O d c z y t  p . t . „ M a tk a , a  azk o ta  

p o w sz e c h n a * '.
15 30  P rz e rw a .
17.00 A u Z y cjn  d la  d z ie c i .
17-35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 R o z m a ił, śc i.
18 55 Komunikaty P .A .T .

^  19 10 O d c z y t p . t .  „ S tu le c ie  rom an*
ty z m u .

1 9 3 5  O d c z y t p . t. „ J a p o n ia , ja k o  po- 
ó re d n ic z k a  h a n d lu  m ię d z y  W t .h o d c m  a  
Z a c h o d e m ” .

20 00  P rz e rw a .
2 0  50  K o n c e r t  w ie c z o rn y  p o ś w ię c o n y  

tw ó rc z o ś c i  G . G rie g a .
22 .00  K o m u n ik c t p o lic ji , s y g n e j  cza-

su . k o m u n ik a t  lo tn ic z e  ro e te o to lo a sc z  
n y , k o m u n ik a ty  „ P . A . T " ,  n a d p ro g ra m .

KRAKÓW.

13.30 T ra n s m is ja  k c s ic e rtu  z  rc a ta a -  
a c ji  „ P a y il lo n ” .

17 .35 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

| KI NO

„Corso"
Będzin.

Od środy 31 sierpnia do niedzieli 4  w rześn ia  b. r.
W ielki podwójny program

l a j i i a  M l i  Waimkiei i Kitlowa Piszczy
dramat w  t  w ie lk ich  aktach  o tn u ty  a a  t le  i ły a a e j  U p o tę ż n y  dram at eenaacyjno-w achodni w  

p o w ie śc i G ab ryeli Z a p o lek ie j pt. „ T A M T E N ”. fl I (  aktacIl> W  ro ]a ch g ł. V E R A  P O L L Y

W  roli głów nej J O Z E F  W Ę G R Z Y N . * oraz cz tero le tn ia  N E L L Y  S T R A U S .

i

K I N Oj u r
i  Sosnowiec,

Od wtorku 30 -go  sierpnia r. b. 1 dni następne

Z rąk do rąk
dramat w 8-miu aktach.

W  roli głównej GLORJA S W A N S O N , dzieje naiwnej dziewczyny, która 
*  wierzyła obiecankom mężczyzny.!

Człowiek o 100 twaizaik (f ilo m )
l  Sosnowca, z  Czeladzi. mim■■'11 w «§jĘ  p

pannę  M srja  ma n arzeczonego  
osobn icy  ci w cale  nie zg łasza  
li się do niej, na tom iast  d r u ­
giego dnia o godz. 8 w ieczo ­
rem, pod  d om y familijne p od  
jechał sam ochód  i ci dwaj je 
gom oście  dom agali się od  jed ­
nej z k a n d y d a te k  na posadę , 
by na tychm ias t jech a ła  z nimi 
do Mysłowic, w p rzeciw nym  
bow iem  razie posady  nie o- 
trzyma.

Ż ąd a n ie  to w yda ło  się a n ­
gażow ane j w tak  n iezw ykły 
sposób  panience podejrzanem  
i w rezu ltacie  osobnicy ci o d ­
jechali z -kw itk iem .

N iech fak t powyższy będz ie  
ostrzeżeniem  dla k a n d y d a te k  
na posady ,  jest bow iem  rzeczą 
możliwą, że bylt- to hand la rze  
żyw ym  tow arem , którzy c h c ie ­
li zw ab ić  rhedcś w iadczcne 
dz iew częta  ob ietn icą dobrze  
p łatnej posady ..

18.40 R o z m a ito śc i,
19 00  W ie c z ó r  p o św ię c o n y  tw ó rc z o ­

śc i A d e lfa  D y g as iń sk ieg o .
<0 0 9  K a m u n ik a t  a p o r to w y  i in n e .
20.15 O d c z y t  „O  D e b u ssy m ” .
20, 0  K o n c e r t p o św ię c o n y  tw ó rc z o ­

śc i K la u d ju s z a  D e b u s s y 'e g o .
22 .0 0  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
2 2 .30  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  r e s ta u ­

ra c j i  „ P a v i l io n ” .

POZNAN.
12.00 O d c z y t  p  t. „ G d z ie  i ja k  n a le ­

ż y  z a k ła d a ć  s z tu c z n e  ł ę k i ” .
12 25 O d c z y t  p . t . „ P o w s ta n ie , ro z ­

w ó j i s ta n  o b e c n y  o rg a n tz a c y j ro ln i­
c z y c h  w  W ie lk o p o ls c e ”.

17.35 T ra n sm is ja  k o n c e r tu  z W a r s z a ­
w y .

18.35 N a d  p ro g ra m .
16.40 P ro g ra m  d la  d z ie c i ,
19 20 O d c z y t p . t . „B aro k  w  p o e z ji  

p o lsk ie j X V II w ” .
19.45 O d c z y t p . t  „ D u sz a  i je j  t rw a ­

n ie  w  p o e z ji  i f ilo z o fji g r e c k ie j” .
20 .10  K o m u n ik a ty . P rz e rw a .
20  30  K o n c e r t w ie c z o rn y .
22.00 S y g n a ł c z a su . —  K o m u n ik a ty

sp o r to w e .
22 .20 T ra n s m is ja  m u z y k i t e n s c z n e j  z 

w in ia rn i „ P a la is  R o y a l" ,

Ogólna.

(o) T yd zitA  lo tn iczy . Dziś 
ro zp o czy n a  się w całej Pol 
see tydzień  lo tn iczy. K to  p r a ­
gnie silnej Polski, kto  chce, 
by nikt kraju naszego nie n a ­
padaj, ten  musi przyczynić się 
do wzmocnieni*  naszej potęgi 
pow ietrznej,  k tó rsby  w z b u d za ­
ła  w sąs iedsch  ob aw ę  p rzed  
ev»esitH»lnem.ł godzen iem  na 
•pokój i ce jość Rzplitej,

Zawisajmy się w ięc ns cz łon­
ków* L. O. P  P., kupu jm y n i  
łapki i znaczki i v°P>or*im y 
wszsdkiem! s lam: ze miary i
cele  tej met tucji, k tórej jedy- 
nem  « d 
p ek  - ),

sntem jest u trzym anie

(a) Odczyt. Dziś w sali so- 
kolni hr. R en a rd  w  Sielcu p u ł­
k o w n ik  M ałyszko wygłosi o d ­
czyt n a  tem a t  „o obronie  p r z e ­
c iw gazow ej" .

P o czą te k  o godz. 6.30 wiecz.
(a) Z posied zen ia  zarzą­

du m iasta. N a osta tn iem  p o ­
s iedzen iu  za rządu  m ias ta  p o ­
s tanow iono  do komisji te a t ra l ­
nej w yde legow ać  z ram ien ia  
m agistratu  w icep rezy d en ta  Jar 
żę; zakup ić  m eble  d la  szkoły 
w M ilowicach; za łożyć telefon 
w szkole przy ul. Kościelnej; 
udzielić zezw olen ia  m ieszkań  
com  ulicy M odrze jew sk ie j  na 
odcinku  ed  ul. K ośc ie lae j  do 
ul. O strogórsk ie j  n a  k o rzy s ta ­
nie z kan a łu  i na  łączen ie  p o ­
szczegó lnych  dom ów  z g łó w ­
nym  ko lek to rem , oraz ro z p a ­
trzono  szereg  sp raw  p o d a tk o ­
wych, budow lanych  i r e k w iz y ­
cji m ieszkań .

(s) Inspekcja policji. B a­
wi w Z ag łęb iu  k o m en d an t  
w o jew ódzk i  policji in sp ek te r  
Barwicz, k tó ry  p rz ep ro w a d za  
inspekcję  m iejscow ych kom isa­
riatów  p. p.

(s) Z akad. kola zagłę-  
bian w W arszawie. Z arząd
A . K, Z . w W arszaw ie  z a w ia ­
dam ia  sw ych  członków , jak  
rów nież i tych kolegów, k tó ­
rzy zaczy n a ją  s tud jow ać  w 
W arszaw ie , że sek re tarz  i skarb 
nik ko ła  u rzędu ją  codziennie 
od  g o d z . '17 do  (8 ej w adm i 
nistracji dzień. „Polonia* , S o s ­
nowiec, ul. 3 go Maja 5a, te le  
fon 5 12.

W szelk ich  inform acji udz ie la  
się na  miejscu.

(a)  Z d e m u  lu d o w e g o .
Dzisiaj, t. j. w n iedz ie lę  o go 
dżinie 19.30 n as tąp i  u roczyste  
o tw arcie  sezonu  prac  w  dom u 
ludow ym , tow arzysk im  w ieczo ­
rem, p o p rzed zo n y m  o d e g ra ­
niem przez sekcję  d ra m a ty c z ­
n ą  a rcyw eso łe j  farsy L. D a­
szyńskiej w 3 ek tech  p. t. „Z a  
s tąp  mnie".

P ow iadam ia jąc  o pow yższem  
za rząd  dom u ludow ego  uprzej 
m ie zap rasza  sz. sz cz łonków  
i sym p aty k ó w  o jaknajliczniej- 
sze przybycie.

(s) Sztandary . komuni­
styczne. Przy ulicy W a rsza w  
akiej, S ienk iew icza i O krzei 
komuniści wywiesili w czora j­
szej nocy  cze rw o n e  sz tandary  
z nap isam i o treści an ty p a ń ­
stwow ej. Sz tandary  policja  u- 
sunęła.

(s) Schw ytanie złodziei.
P oszuk iw an i od  d łuższego  cza­
su za różne kradzieże  A p o lo -  
nja G rzesik  i Szmul O lsza 
wczoraj przez policję sch w y ta ­
ni zostali i osadzeni w w ięz ie ­
niu.

(s) Kradzież. Do m ieszka­
nia  Ireny Ja lenkow ej i Zofji 
Paliaięki na  kolonji kr. R e ­
nard  d stali się złodzie je i 
skradli b iżuterję  wartości 135 
złotych.

(c) Zw iązek w łaścicieli 
gruntów w  Czeladzi. W
Czeladzi z in icjatyw y prez. A . 
R ączaszk a  p o w sta je  zw iązek  
właścicieli g run tów  w celu  o- 
brony  w spó lnych  in teresów . 
W sp ó ln a  w łasność  obyw ate li  
przynosi oko ło  10 tys. z ło tych, 
k tó re  dziś są  zabie'rane przez 
kilku osobników, w ystępu jących  
w imieniu ogółu  T a k  było np. 
z wydzierżaw ieniem  po low ania .

Z w iąz ek  rów nież  musi w y ­
tężyć w szystkie  siły, by za p o ­
b iec  p ro jek tow ane j  przez tow. 
S a tu rn  regulacji Brynicy, co 
pozbaw iłoby  m iasto  m ożności 
rozwoju.

W tej spraw ie  baw ił w W a r ­
szawie prez. R ączaczek  i w rę  
czył odpow iedn i m em ar ja ł  w 
m inis ter jum  robó t publicznych, 
gdzie  p rzyrzeczono  poprzeć  
s ta ran ia  obywateli .

Z Będzina.

Tydzień lotniczy 
w Będzinie.

W c zo ra j  w sali posiedzeń  
s ta ros tw a  odby ło  się zebranie  
m ie jscow ego  spo łeczeńs tw a  
zw o łane  przez kom isarza P o la ­
kow skiego  ce lem  zorganizo 
wenia w Będzinie tygodnia  lo t ­
n iczego Z  zap roszonych  60 
osób  przybyło  n a  zebran ie  o 
ko to  20.

Po zagajeniu  zeb ran ia  przez 
kom isarza  Po lakow skiego  na 
p rzew o d n icząceg o  w y b ran o  dr. 
R yders ,  n as tęp n ie  w y łon iono  
kom ite t  ty godn ia  w sk ład  któ 
rego  weszli pp. d row a W a ­
lew ska , w ice  p rzew odnicząca , 
P lacek, sekretarz ,  i d ro w s  Ko 
sibow iczow s, skarbnik.

S ekcję  o d czy to w ą  p o w ie rzo ­
no prof. A ntonow iczow i.

Z e  w zględu  n a  zby t  krótki 
czas pos tan o w io n o  risrazie u 
rządz ić  dziś zbiórkę p o  ulicach 
i sp rzedaż  znaczka.

Postanow iono  rów nież  zw ró ­
cić się do  m agis tra tu , aby za 
p rzy k ład em  innych m iast zrzekł 
się na korzyść  tygodnia  lotni­
czego  p ro c en tó w  o d  w szyst­
kich widowisk.

Co do dalsze j działa lności 
tygodn ia  pow ziąć  decyzję  na 
n a s tęp n y m  zebran iu , k tó re  od 
będz ie  się w p ierw szych  dniach 
tygodnia.

Nie m ożem y pom inąć mil 
czeniem op iesza łaści większej 
części spo łeczeństw a  i to m łod 
szego, k tó re  s tale  u su w a się

Di. Idoli lioslei
choroby nerwowe i wewnetrzne

powrócił
i przyjmuje od 5 — 7 

ul. P r z e j a z d  1, tel. 5*19.

od pracy spo łecznej a obarcza  
nią tę  część spo łeczeństw a, 
k tó rą  s tale  i we w szystkich 
im prezach  widzimy.

(b) O sobiste. P. A n t .  L a ­
tusek ,  sekre tarz  sejmiku b ę ­
dzińsk iego , w yjechał n a  sze ­
ścio tygodniow y urlop w y p o ­
czynkow y.

(b) S p r a w y  s e j m i k o w e .
Na p ią tkow ych  w yborach  do 
sejm iku pow iatow ego w Bo­
brow nikach  zostali p o w ołan i  
na  cz łonków  pp, W . Bscia i 
W. Sendek .

W y b o ry  w gminie W o jk o w i­
ce Kościelne i N iw ce o d b ęd ą  
się dziś

W czora j  w starostw ie  zoa ts ł  
zaprzysiężony  wójt gminy Ł a ­
gisza, p. Jan W yglądacz

(b) Z e  sportu. Z aw o d y  ko ­
larsk ie tow . H a k o acb  o d b ęd ą  
9ię dn ia  4 ges w rześn ia  o godz. 
2 po południu  na szosie S ie ­
wierz — Koziegłów.

I rzy bieg o m istrzostw o k lu ­
bu; trasa  50 kim , dos tępny  
ty lko dla czł. H a k eac h u

II bieg nowicjuszy; trasa  20 
kim., d o s tęp n y  dla w szystkich.

Ul bieg dla gości; trasa  30
klin , d o s tępny  w yłączn ie  dl* 
gości.

Z b ió rk a  'z a w o d n ik ó w  o g o ­
dzinie 13 ej w lokalu  T o w a ­
rzystw a.

(b) S z ta n d a r y  komunl- 
nistyesne. W  nocy z dnia 
2 — 3 bm., n iezn an i  sp .aw cy  
rozwiesili n% przew odach  tele 
fon icznych ob o k  dwGrca k o le ­
jow ego  dw a sz tan d a ry  kom u 
n is tyczne z napisami: „Niech
żyje rząd  robo tn iczo  chłopski!" 
,,P recz z rząd em  faszystów  
skim l”

Z Zawiercia
(*) C en y  w ie p r z o w in y .

N a osta tn io  o d b y tem  p o s ie ­
dzeniu  komisji cenn ikow ej przy 
m agistracie  m. Zaw iercia  usta* 
łono ceny uast. ar tykułów :

| | | |  KfoMlfi pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje c i roż­
k i ii  J l l i i a lU  rywkę, ono cię uczy, infsrmuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogada „Expres Zagłębia" zjawia — — 
 się w damu twoim na „dzień d o b ry " . —  —
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ałonina zJ. 4 gr. 50 kg., u d lo  
z}. 4 gr. 25 kg., azraalec nieto- 
piony z}. 4 gr. 50 kg., szm alec  
topiony złotych , 6 kilogram, 
szynka zl. 5 gr. 98 kg., k iełba­
sa krajana zł. 4 gr. 80 kg., ser- 
delow a zł. 4 gr. 35 kg;, zw y­
czajna zł. 4 gr. 35 kg. i m ięso  
w ieprzow e zł. 4 kg.

(z) C iężk ie  o s k a r ż e n ie .
M ieszkaniec w si B ielow izna  
p o d  Ząbkow icam i niejaki Fr. 
Będkow ski, zam eldow ał na p o ­
sterunku policji w  Z ąbk ow i­
cach, że w nocy z dnia I — 2 
b.m., obok leśnictw a w Ząb- 
kow icah zosta ł zatszym any  
przez Szyprow skiego Jana, 
marynarza portu w ojennego  
„Modlin" i M ieczysław a Z a­
rębskiego, którzy zabrali mu 
przem ocą srebrny zegarek, 10 
złotych gotów ką i inne doku­
m enty. Badani przez policję  
obydwaj do winy się nie przy­
znają.

Z okolicy.
P o d ły  o p r y s z e k  sk r a d ł  

b e z d o m n e m u  o s ta tn ią  m a­
rynarką. Józef Gryk zam. w 
D ojlidach pow . białostockiego  
zam eldow ał policji, że kiedy  
n ocow ał na cm entarzu k o śc ie l­
nym  św. Zygm unta w Często  
chow ie nieznany sp raw ca  sk rad ł 
mu z pod głow y m iry n a rk ę , 
w  której było 17 złotych.

Z  p ow yższego  doniesienia  
w ynika, że w yzute z w szelkich  
uczuć ludzkich kanalje grasują 
w szęd z ie  i nawet nie wahają 
się ogo łocić  bezdom nego z o- 
statniej marynarki.

A r e s z to w a n ie  2 -ch  s z o ­
fe r ó w  krak. z a  n ap ad  b an ­
dycki w  p o w . m ie c h o w ­
sk im . Posterunek policyjny w 
Luborzycy w pow . m iechow ­
skim zaw iadom ił krakowski u- 
rząd śledczy, że  onegdaj o 
godz. 1 ej , w nocy na szosie  
P roszow ice—K ocm yrzów , koło  
wai Biórków M sły, pow, M ie­
chów , dokonano rozboju na 
osob ie M eszka Pasterneka i 
Izraela K acelsbrum a z Buska, 
którym po p ob ic iu  ich z rab o ­
wano 120 atóp skóry chrom o­
w ej i 32 sztuki skó ry  giem zo- 
wej, ogólnej wartości 900 z ło ­
tych. Sprawcami byli szofer i 
pasażer auta Nr. 6015.

Przeprow adzone d o ch o d z e ­
nia w ykazały , że sp raw cam i 
są; S tanislav / K aw a, la t 24, 
szofer z K rakowa i Emil S z e w ­
czyk , lat 51, szofer z K ra k o ­
wa, którzy do zarzu co n eg o  
im czynu p o czą tk o w o  nie p rz y ­
znali się, w k cń cu  K aw s przy­
znał się i p o d a ł, gdzi« zab ran e  
skóry  ukry ł. Z ak w e s tjo n o w a ­
no 32 szt. sk ó ry  g iem zow ej, 
ch ro m o w ej jed n ak  n ie o d ae le  
ziono K aw a i S zew czyk  to 
Stali dn ia  1 hm. o d esłan i do 
po ster, p. p .  w Lur.orzyćy, sk ad  
p rzesłan i s o s ta rą  do sądu  ęo- 

. koju  v/ M iechow ie

n mn\ mani p. m  s q m
do sanatorjum dla umysłowo chorych.
Wczorajsze pisma doniosły 

o wywiezieniu przemocą zna­
nej artystki malarki p. Zofji 
Stryjeńskiej do sanatorium dla 
umysłowo chorych.

W sprawie te dowiadujemy 
się co następuje. Onegdaiszei 
nocy do mieszkania p. Zofji 
Stryjeńskiej w Zakopanem przy­
była nagle policja wraz z leka­
rzem i jako podejrzaną o obłęd 
wywiozła p. Stryjeńska z Z a ­
kopanego do któregoś z sana­
toriów.

F a k t  powyższy wywołał 
wśród bliskich znajomych p. 
Zofji Stryjeńskiej niesłychane 
oburzenie, bowiem według ze­
znań tych osób, p. Stryjeńska 
była może zbyt gwałtowną, 
lecz mimo pewnej ekscentrycz-

noścl nie zdradzała żadnej 
choroby umysłowej. Ostatnio 
nawet dyrektor teatru miej­
skiego w Krakowie, dr. Nowa­
kowski zaangażował ją do 
teatru, jako dekoratorkę i p. 
Stryjeńska przygotowała już 
szereg szkiców dekoracyj. Obu­
rzenie jest tern większę, że nie 
można ustalić, gdzie p. Stry 
jeńska się znajduje. Poszuki­
wania po sanatoriach, podjęte 
ze strony jej bliskich znajo­
mych, nie dały dotychczas re ­
zultatu. Istnieje podejrzenie, że 
przyczyną porwania przemocą 
p. Zofji Stryjeńskiej i wywie­
zienia w niewiadomym kierun­
ku, byłv jej nieporozumienia z 
mężem i rodziną.

15 loterio p n f iM n .
V klasa — 22 dzień

W arszawa, 3.9 (w ł.)

15 tys r - jy  88688 97748
10 tys. nr. 50246
3 tys. n-ry 35726 42581 51669 

100737.
2 ty i.  1413 49638.
i ty . n-ry 35000 42040 64630 

71544 82188 82319 90773 73645

V klasa — 21 dzień.
Z ł. 600 n-ry: 14095 27444

31169 31203 38969 45783 52787 
61510 62152 71012 73047 80264 
82026 84234 90000 90576 95512

Z ł. 500 n  ry: 2572 6780 8283 
17931 20845 23619 24005 36855 
52007 52622 55104 55383 56085 
57203 61783 67702 68 60 70886 
74272 88991 89419 93334 101476 
103549

Z ł. 400 n r y :  500 4318 8073 
10172 12042 12614 16210 29626 
30746 34384 34886 36120 36235 
36783 38736 41042 43186 50875 
51694 52135 53305 55322 56890 
62158 65521 6o064 66174 66580 
67054 67076 69000 69289 71018 
72657 76219 76696 78505 78715 
81000 84203 84985 90012 91686 
95421 96938 97114 99698 101240 
101692 101798 103024 103543.

Giełda.
W arazaw a, 3 9.

N otow ania urzędowe:
W arszawa doi. 8.9! 
Nowy-Jork 8.93 
Londyn 43.48 
Paryż 35.05 
W iedeń 126.06 
P re g . 26.5!
W łochy 48.60 
Szwajcarje 172.40 
D ol.W ar. pr. ob. 8.91‘A 

Tendencja: utrzymana.

„Szatniówka”
Spółdzielni! k redptovo-tow nrovi dla funkcji państwowych, 

icpwilnpcli, wojskowych Rzeczposptlite! Polskiej
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 

ODDZIAŁÓW SOSNOW CU, u lica  D ęb liń sk a  1
udziela swoim członkom towary wszelkich branż na 
?jTi !•' ’ spłaty miesięczne od 5— 12 miesięcy.

JgB iu ro  czy n n e  o d  9 —1 3  .1 od  15.30—19.

Na raty wekslowe!
Otrzymają urzędnicy(czki) państw ow i, oraz poważnych pry­
watnych instytucji następujące; suknie i bluzki crepdeazyno- 
we, wełniane, m srkizetow e, fularowe i z surow ego jedwabiu  
do prania. W ełniane wyroby: żakiety, kam izelki, reformy itp 
Bielizna damska i m ęska. Torebki dam skie skórzane. O  
prócz tego wielki wybór trykotaży na sezon  zim ow y, d zie­
cinnych izeczy  i innych, w chodzących w zakres galanterji i

konfekcji.
W szystko to, po cenach najtańszych poleca firma

11 OKSEHHENDLEI,
O bsługa solidna.

SOSNOWIEC, 
M o d r z e jo w sk a  14. S k lep

O bsługa solidna.

Od Anastazji Szczęsne! zam. ot Gałonosu

A k c j e .
w arszaw a, 3 9,

B ank O y e k o a łc w y  !33,50 
B ank  H a n d lo w y  123.00 
B ank  P o lak i 136.50— 137.00 
B an k  Z a c h o d n i 20 ,50  
B ank 7-w, S. Z . 82 .00  
E l. w  D ą b ro w ie  66 ,00  
S iła  i św ia tło  100 0 0 — 105.00 
C z ę s to c ie e  3 .00  
M ic h a łó w  0 .6 J  
F ir le y  49 ,0 0  —  50.00
W ęg ie l 9  .0 !  b e z  k u p o n u  
N obel 4 7 .0 0 - 4 7 .5 0  
C e g ie lsk i 40,75 
F itz n o r  i G . 5 .5 0 —-5,40 
L ilp o p  29,50-—29,75 
M o d rz e jó w  9 .0 0 — 9.10 
O s tro w ie c k ie  90 ,00  91,50  
P a ro w o z y  5 0 .0 0 — 53 ,00  
P o c isk  2 ,35— 2,30
S ta ra c h o w ic e  6 2 ,2 5 —62,50  
Z a w ie rc ie  35 50 
Ż y ra rd ó w  17,50 
B o rk o w sk i 3.35

T e n d e n c ja  m o c n ie jsz a .

Na skutek fa łszyw ego  ostrzeżenia podanego przez (m ę 
ża m ojego) juljana S zczęsn ego  w „Expresie Z agłębia" z dnia 
30. 8. b. r. wyjaśniam  następująco: G ospodarstw o znajdują
ce się w G ołonogu nie jest jego w łasnością  oon iew aż tako­
w e sprzedał fikcyjnie Sikorze T om aszow i z Dąbrowy w dniu 
13 marca 1926 roku w ten sposób, aby uniknąć zapłacenia  

| d ługów  T  wu Francusko-W łoskiem u w D ąbrow ie. Z aś inne 
" rzeczy p odsne w  ostrzeżeniu jako to m eble i inwentarz, co  

uw ażał za sw oje to sobie zabrał w roku 1925, zostaw iając  
mnie z dziećm i b ez środków do utrzymania. D alsze monity 
w prasie będę ścigała sądam i za podobne oszczerstw a.

A n a sta z ja  S z c z ę sn a .

Szkoła Tańców

P ie r w sz o r z ę d n a

pracowite eKrył damsKIefi
pctfłse M ta t i le j  mody Paryskiej

l .  M l t i i i l  M m
ul. P o to c k ie g o  Nr. 3 .

T elefon  Nr. 2-74.
UWAGA; Nadeszły nowe m o­

dele na sezon zimowy.

Ob u wi e
po nadzwyczaj niskich cenach  

poleca:
B nksn** o b o k  k s ięg a rn i „ m m  „ p o i o » j i “ .

Ceny oznaczone na każdej 
parze.

i i i M w n

Ogłaszajcie się 
w

Giełda zbożowa. „Expresie Zagłębia".
! oznań 3.9

Z yto now e 38.00—39.00 
Pszenica nowa 47.50—48.50 
Jęczm ień brow. 39.50—41.50 
jęczm ień targowy 33.00—35.00 
O w ies now y 32 00—33.50 
O spa pszenna 25 00—26.00 
O spa żytnia 25.00 — 26.00 
Mąka żytnia 70 pr. 58.00—59.50 
Mąka żytnia 65 pr. 59.50—61.00 
R zepak 55.00 — 57.00

U sposobienie: na żyto słab­
sze , ogólna sytuacja spokojna.

3;Mt Sftouiiii,

»»

u

w  S o sn o w c u .
Niniejszem zawiadamiam Sz. 

Publiczność, że w sobotę, 10 go 
września r. b. rozpoczynam naj 
lowszy kurs tańców.

Z a p is y  p rz y jm u ję  c o d z ie n n ie  o d  god z . 
19-ej d o  g e d z . 2 0 -e j p rz y  u l. P i łs u d -  
ik ieg o  N r. 3 ,

U W A G A : D la  P a *  i S tu d e n tó w  c e n y  
cn iżen e ; b l iż s z y c h  i s fo rm a c j i  u d z ie la m  
p tzy  z a p is a c h  i n »  ż ą d a n ie  u d z ie la m  
lekcy j p ry w a tn y c h .

Z  p o w a ż a n ie m  D y r. S z k o ły

(—) K. Wrz~s*«3e.

I I I H I I I S M I

8-io kl. Gimnazjum Męskie 
ZRZESZENIA RODZICIELSKIEGO

zaprawami szkół państwowych 
S o s n o w ie c , ul. W yso k a  Nr. 8  (d o m  w ła s n y )

w ejście z ul. D ziew iczej 4. T el. 3 96.

Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym w II terminie 
odbywać się będą od 5 do 12 września r. b.

Uczniów szkół powszechnych przyjmuje się do od­
powiednich klas na mocy świadectwa.

W klasie lV*ej i V-ej rozpoczyna sb; nauka łaciny.
V —y 'tw„- ■ '■» •>"* " .'7XC - " *>,' 'fit*'-' v . A* • -r‘' ^  **' m ~ '

D la n ie z a m o ż n y c h  u lg i. Opłata w kl. II znacznie zniżońa
■»— -• w  >.......... •  -. -* -swą* siejs-i.

Zapisy przyjmuje kancelarja szkolna od 9 do 2 po poł.

Dyrektor Gimnazjum: JflZSl ROCZkOWSU.

N a u to  i w y ch o w a n ie .

Le t c j i  i k o n w e rsa c ji  f ra n c u sk ie j u d z ie ­
la  d z ie n n ik a rz  -w sp ó łp raco w n ik  p ism  

fra n c u sk ic h . Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  c o ­
d z ie n n ie  m ię d z y  6  —  8 w . H , P ry d le r ,  
M o d rz e jo w sk a  37. B ę d z in .

Ud z ie la m  le k c ji  m u zy k i a a  sk rz y p c a c h  
B ę d z ie , K o ł łą ta ja  21 B lacha .

D ie r w s z e r z ę d n e  k u rsy  k ro ju  i sz y c ia . 
'  m o d e lo w a n ia  ż u r a a l i .  p a s o w a n ia  n a  
r ó ż a e  fig u ry , p rz y s p o s a b ia m  p o d m i-  
s tr z y n ie  i m is tr z y a ie . S ta n is ła w a  M y sz ­
k o w a , S o sn o w ie c , P i ł s n d s k i rg o  54 —■„ 
II p ią tro .

Ku rsy  k ro ju , s z y c ia  k ra w ie c z y z n y , b i e ­
l im y , h a f tu . S o sn o w ie c , K o łłą ta ja  

11. N o w a k o w sk a :

Pm vzdky i prace.

Prz y jm ą  u c z n ia  n a  m ic z b a n ie ,  R y b  
a a  6 , S k rz e e iń sk i.

D o s z u k u ją  cię k o re p e ty to ra  z  V III k la - 
* sy  g im n a z jo m  p a ń s tw o w e g o  n a  c a ­
ł y  ro k , d o  p rz y g o to w a n ia  u c z n ia  d o  
k la s y  IV- e j S ro d u ls  K ra s iń s k ie g o  1. 
S ta  so k .
D o s z u k u ję  sz y e ia  p o  d o m a c h , a d re sy  
® p ro s z ą  s i . ł s d e ć  w  a d m in is tra c j i .

Po tr z e b n a  p a n ie n k a  d o  p ik o w a n ia  k o ł ­
d e r  ro flo h tn jo  s ią  ty lk o  n n  w y k w a ­

lif ik o w a n e . Z g ła sz a ć  s ią  F a b ry k a  w e ty  
n a  S ro d u li 1, P filu s iń sk i,

Po tr z e b n y  c h ło p ie c  o s ie m n a s to le tn i  
d o  fa b ry k i G o ld b e rg  i K u sy ń sk i 

S o sn o w ie c , P rz e ja z d  3.

Do  s k ła d u  a p te c z n e g o  L . W in o g ro n a . 
D ą b ro w a  G ć rn . —  R e d e n  p o t r z e ­

b n y  je s t  p o m o c n ik  z  k i lk u le tn ią  p r a ­
k ty k ą .

Kupno 1 spr*edRŻ.

Meb le ! N a jta ń s z y  ‘w y b ó r  sp rz e d a ż y  
ró ż n y c h  m e b li  za  g o tó w k ę  i n a  

sp ła ty . M . B o rz y k o w sk i S o sn o w iec , u l. 
W a rsz a w sk a  22.

R A M Y  d o  p o r t r  e tó w  i o p ra w a  o b ra  
zó w , c d  n a js k to m n ie js z y c h  d o  w y ­

k w in tn y c h  „ L A  O R N A M O 1 S o sn o ­
w ie c . H o la  T a rg o w e , o d  K o śc ie jn e j w  
p o d w ó rz u . W y k o n a n ie  so lid n e . C e n y  
n isk ie .

Me b le  ró ż n e , o to m a n y  m o k ie to w e . 
d y w a n ik o w e  w  ró ż n y c h  k o lo ra c h  

za  g o tó w k ę  i n a  ra ty . S o sn o w ie c , P o ­
g o ń , u l. N o w o p o g o ń s k s  17. B ra c ia  
A n tc a s k -

Dom  o  10 u b ik a c ja c h  w  k tó ry m  się  
z n a jd u je  p iw ia rn ia  i sk le p  r z e ź n i ­

c z y  o d  40  la t  w  m a łe m  m ia s te c z k u  d o  
s p r z e d a n ia  z a ra z . W ia d n sa o ść  K rz e ­
m iń sk i. P i łs u d s k ie g o  24.

K re d e n s , le ie liż n ia rk ę  d ę b o w ą  z lu s tr e m  
s p rz e d a m . W ia d o m o ść , M o d rz e je w ­

sk a  30 G e s tre n o m ja ,
S p r z e d a m  sk lo o  z  u r z ą d z e n ie m  i to - 
^  w a re m . W ia d n m o ść : Z a g ó rz e , p i ­
w ia rn ia  S a w a n t.
O n r z e d a m  k o m p le tn e  u r z ą d z e n ie  sk le -  
^  pow®. W ia d o m o ś ć . S k ła d  A p te c z ­
n y  W in o g ro n , D ą b ro w a  G ó rn ic z a .

Sp rz e d a m  s k le p  k o l . - s p o ż y w c z y  W ia ­
d o m o ść  w  E z p re s ie .

Ma g ie l d o  s p rz e d a n ia .  S o sn o w ie c , 
S m o ln a  9 . o b o k  s z p i ta la  ż y d o w ­

sk ie g o .

Ma sz y n ą  d o  s z y c ia  b ę b e n k o w ą  S in - 
g e ra  s p rz e d a m  ta n io  S o sn o w ie c . 

N a ru to w ic z a  20 . L u d w ik  H a r la k .

Ta n io  sp rz e d a m  m a sz y n ę  b ę b e n k o ­
w ą  d o  sz y c ia  i h a f tu  i g a b in e to w ą  

b ę b e n k o w ą  k ry tą  S o sn o w ie c , S io le c k a  
27 P e ls ik .

Róine,

Pó ł m o rg i p o la  d o  w y n a ję c ia  w  C z e ­
la d z i. W ia d o m o ś ć  S o s n e w ie c -S ie le c

W ro n ia  16
“Z g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  n a  
^ i m i ę  R u f in a  D u d k a , w y d a n ą  p r z e z  
P. K . U . S o sn o w ie c .
* 7  g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w  im a n ą  p rz e z  

P o w . K a s ę  C h o ry c h  z a  N r. 194621
n a  n a z w is k o  E d w a rd  G a łk o w s k i.

Su c z k a  w ilc z u ra  d o  o d e b r a n :a . S ie le ć . 
K a lisk a  19 J Ja n u s.

Pie s  w ilc z u r  d o  o d e b ra n ia  P o g o ń , 
R u d n a  7 E . B lac h a .

Prz y jm ę  n a  m ie s z k a n ie  sa m o tn y c h  p a ­
n ó w . S o sn o w ic e , W s c h o d n ia  2 0 . 

Ł a p iń s k a  M a rja .



Dodatek do Nr. 205 „Expresu Zagłębia”.

Przepaść pojęć.
M ężczyzna m iłość b ierze , jak  kw iat, co w iędnie,
Z ac h w y ca  się b arw am i i o d u rza  w onią,
A  k ied y  się nasyci —  kw iat d ep cze  bezw zględn ie,
1 d e lik a tn e  p ła tk i gfiiecie tw a rd ą  dłonią...

T ’ *

K o b ie ta  m iłość czyni ży c io d a jn ą  siłą,
O a zą  w w alce życia, za p ięknem , tęsk n o tą ,
Z m ien n o ść  m ęsk a  je s t d la  niej zag ad k ą  zaw iłą,
Ś lep a  m iłość — n ajw yższą p o tęg ą  i cnotą...

y M ężczyzna, jak  ciekaw ej książeczk i obrazk i,
P rze rzu ca  b arw n e  k a rtk i w p o żąd an iu  chorem ,
W ieczn ie  szu k a  now ości z m an jak a  uporem ...

K ob ie ta  z uczuć w znosi z ło c is tą  św iątyn ię,
D la m iłości istn ie je , d la  m iłości ginie...
Św iąt — kob iecie  śle w zgardę, m ężc zy źn ie ,— oklaski.

S łe fa n ja  O ppeln-Bronikowska.

„Złoty"sen kmiotka.
3 miesiące więzienia za pobyt w kościele 

w stanie nietrzeźwym.
N a ław ie o skarżonych  łćdz-  Św iadkow ie zeznali, iż o- 

kietro sądu  ok ręgow eg  zna laz ł  skarżony  zna jdow ał się w stanie
®  . n  1 1 . •  '  ’ - Ł______ ' ________________ i  /-> i.K ilópill "7

Abyś jej dogadzał!"
(K o resp o n d en c ja  sp ec ja ln a  „E x p resu  Z a g łę b ia ”)

S zczaw nica , w sierpniu .

A le  w racajm y  do  w esela . 
K u lm inacy jnym  p u n k tem  w e­
sela  by ły  przem ow y rodziny, 
p ijan eg o  organ isty , s ta ro sty  
w ese lnego , (sp ec ja ln y  u rząd  o- 
b ie ran y  n a  w ese le  p rzez o b y d ­
wie strony . „P am ięta j, abyś ją  

n iccy  gora ie . ivo. ku s łuchał, d o g ad za ł jej (w tern
sk ie z ło żo n e  w y łączn ie  z górali, m iejscu  p rzez  p rz ep e łn io n ą  sa

i i *4 -1 :_______„Uianrn U  xxriort w P R tc h n ie illC  SlCSK.

j y

—  W e se le  gó ra lsk ie . B arw ­
ne, m alow nicze, k ip iące  ży­
ciem , w erw ą, ro z tań czo n e , ro z­
śp iew an e . Z  w szystk im i cere- 
m onjam i, ob rząd k am i, zw y­
czajam i — pokazali w tea trze  
nam , gościom  z m iasta  szczaw ­
niccy  góra le . K ółko  am ator-

się Ignacy Bednarz, k tó rem u 
akt o skarżen ia  zarzuca sp rofa­
now an ie  w s tanie n ie trzeźw ym  
kościoła.

W  dniu  12 m arca  r. u. do 
kościo ła  N. M. P an n y  w szedł 
n iejaki Ignacy B ednarz  i za ­
siadł w ławce. Po niejakim ś 
czasie udało  się tercjarkorn zau­
ważyć, iż ów osobn ik  jest 
w s tan ie  n ie trzeźw ym  i śpi w 
ławce.

W o b e c  tego zbudzono  go i 
w y p ro w ad zo n o  z kościoła, p o ­
czerń o d d an o  w ręce p o s te ru n ­
kowego, k tóry  sporządził o d ­
pow iedn i protokuł.

S p raw a znalazła  się n a  w o­
kandz ie  łódzk iego  sądu  o k rę ­
gowego.

N a przew odzie  sądow ym  o- 
s k a r ż o n y ' t łum aczy ł się, że 
p rzy jechał  z podm iejskie j wsi 
i wypił k ilka  k ieliszków w ó d ­
ki, a pon iew aż  był głodny, 
więc p ręd k o  się upił. Do k o ­
ścioła w stąp ił celem odm ówie-

nie trzeźw ym  i po wyjściu z 
kościo ła  tuż n a  stopniach  
w szczął aw anturę.

Z  kolei zabra ł  głos p ro k u ­
rator, k tóry  d o m ag a ł  się su ro ­
wego u k a ran ia  oskarżonego, 
twierdząc, iż Bednarz, jeżeli 
nie działa ł z ca łą  św iadom ością, 
to p o n iek ąd  wiedział i by ł  na  
tyle przy tom ny, iż w stanie, 
n ie trzeźw ym  nie pow inien  m o ­
dlić się w kościele . S tan  p o d ­
chm ielen ia  nie m oże być b ra ­
ny p od  uw agę i nie m oże słu­
żyć jako  oko liczność  łag o d zą ­
ca tem bardzie j ,  iż B ednarz po 
opuszczeniu  kościo ła  w szczął 
aw anturę , jak  również n a  uli­
cy staw iał  czynny  o pór p o s te ­
runkow em u.

O b ro ń e a  oskarżonego  stara  
się osłabić  w yw ody  p ro k u ra to ­
ra i twierdzi, iż zachow an ie  
się o sk arżo n eg o  i jego t łu m a ­
czenie w zupełnośc i zasługuje 
na  wiarę. Jest rzeczą bardzo  
możliwą, iż B ednarz po  wypi- 

n ia^paćierzy , gdzie n iespodzia- ciu kilku kieliszków wódki 
nie zasnął. Ż a d n y c h  aw an tu r  m ógł is to tn ie  częściowo _ znaj-

p o d  w o d zą  p. M alinow skiego 
— gazdy  i p ro p a g a to ra  tea tru  
w śró d  m łodzieży  góra lsk iej 
zo rg an izo w ało  w idow isko  — z 
tek s tem  ad  h ec  nap isanym , 
p rz ep la tan y m  o ryg inalnem i śpie 
w am i i tań cam i, z zbójn ick im  
w łączn ie , d em o n stru jące  p raw ­
dziw e w ese le  góralskie! O d 
zaręczy n  do  czepin .

A  w ięc u jrzeliśm y p a rę  m ło­
dą. O n a  p ięk n a  i z a p ła k an a  
(to  z em ocji), on  w m iarę  p rzy ­
sto jn y  i w  m iarę  głupi. C h a­
ra k te ry s ty czn a  rzecz, Że o sobą  
ce n tra ln ą  w  o b rzęd ach  w ese l­
ny ch  je s t p a n n a  m łoda. P an  
m łody  p o zo sta je  w cieniu, 
gdzieś w kącie , z o rk iestrą . 
Był i dz iad  p rzeb ran y , ta ń c z ą ­
cy z an im uszem  m ło d zien iasz­
ka, o rk ie s tra  n iem iłosie rn ie  i 
w rzask liw ie rzęp o ląca , a o p ła ­
can a  sow icie p rzez  w esehiików . 
T a ń c z y ła  p a n n a  m łoda, driiż-

lę w ionęło  w estch n ien ie  s tęsk ­
n ionych  kuracjuszek!) a  jeśli­
byś p o d n io s ł na n ią  rękę, to 
k a ra  B oska n ie m inie cię!“ 
P an  m łody, zażenow any , za lęk ­
niony , s trem ow any , — kiw ał 
g łow ą p o tak u jąco , a^ gdy d o ­
szło do  „ d o sa d zan ia” b ły sn ą ł 
b ia łem i zębam i, u śm ieeh n ą ł się 
i o b ją ł m ocno sw ą lubą. (K il­
ka p ań  n a  w idow ni z em ocji 
zem dlało!) P a n n a  m ło d a  w y la­
ła  n a  w y b ran eg o  k ie liszek  w ód­
ki, poczem  o d by ły  się czep iny  
i tań ce . W ogó le  po każdym  
ce rem o n ja le  tańce . Po  m ow ie 
o jca  — tań ce , po  p o ca łu n k u — 
tań ce , po  w eselu  — tań ce  do 
ra n a  górali razem  z p u b licz­
nością.

G óra lk i są  r o z r y w a n e .  K a ż -  
d en  m ieszczuch  ch ce  z a ta ń ­
czyć z au ten ty czn ą  ju h ask ą . 
A le  n ie skore  o n e  do  tych  
p ań sk ich  am orów . „Bo pan o

• __________________ Iro-7/-lffn nffiffr

w kościele  nie u rządza ł  i w y­
szedł sam  p rzeb u d zo n y  przez 
tercjarki. O p o ru  żadnego  p o ­
s te ru n k o w em u  nie stawiał.

W  toku  d a lszy ch  rozpraw  
w yjaśn iono , iż o skarżony  pow y  jaom w iivr, **-• —------------ . J  a * *
wyjściu z kościo ła  gdy zos ta ł  w ym iar kary

dow ać się w s tan ie  p o d n iece ­
nia, ta  okoliczność  musi być 
w zięta  przez sąd pod  uwagę.

W  ostatn iem  słowie o sk a rżo ­
ny ca łkow ic ie  p rzyzna je  się do 
w iny i prosi sąd o łag o d n y

TT J  "  — —------------ O *

o d d a n y  w ręce p o s te ru n k o w e­
go, s taw iał mu czynny opór, 
n iechcąc  iść do  kom isarjatu ,  
przyczem  należy zaznaczyć, iż 
km io tek  miał konie, k tó re  s ta ­
ły  koło  pobliskiej restauracji .

Sąd  po n a rad z ie  skaza ł Ig­
nacego B ednarza  za p ro fan a ­
cję kościo ła  i czynny  opór 
w ładzy  na 3 m iesiące w ięz ie­
nia.

W e n ie  lest oilelkn szkołą.

w p ad ł do m orza . Nim p rzy b y ­
ła  pom oc, u tonął.

D w u d ziesto le tn ia  w d o w a zo ­
s ta ła  sp ad k o b ie rczy n ią  ogrom  
n ej fortuny  i u rządziła  sobie 
życie w ed le  w łasnego  u p o d o ­
bania.

W  kilka m iesięcy  po trag icz­
nym  w y p ad k u  po czą ł byw ać u 
m łodej w dow y pew ien starszy 
m ężczyzna.

Z jaw ia ł się n ad  w ieczorem  
i p ó źn ą  no cą  o p u szczał jej 
m ieszkanie ,

P ó ł ro k u  trw a ły  zaży łe  s to ­
sunki p ięk n e j dam y z starszym  
m ężczyzną , aż w reszcie  now a 
trag e d ja  w strząsn ę ła  op in ją  
G asto n  Le B lanc, fab ry k an t 
m aszyn  skończy ł sam obójczą 
śm iercią  p rzek azaw szy  te s ta ­
m entem  cały sw ój m ają tek  p a ­
ni W allace.

T ra g ic zn a  kob ie ta  p rzen iosła  
się na  s ta łe  do L o n d y n u  i w e­
szła w p ierw szo rzęd n e  ko ła  
tow arzysk ie .

P o b y t jej n a d  T am izą  uw iem  
czony  był dw om a tajem nicze- 
mi zgonam i jej w ielbicieli, k tó ­
rzy  obdarow ali ją  spadkam i 
w ynoszącem i około  ćw ierć 
m iljooe funtów  szterlingów .

T e n  n iezw ykły  sp lo t w y p ad ­
ków, czyn iący  p ięk n ą  k o b ie tę  
w łaścicielką o g rom nych  fo rtun  
zw rócił u w ag ę  an g ie lsk ie j po-

K ilka m iesięcy trw a ły  ob ser­
w acje dedek tyw ów , k tó rzy  u- 
otulili, iż L ady  W allace  jest 
w y rsfin o w an ą  zb ro d n ia rk ą  i 
w szystk ich  w ielbicieli zg ładz i­
ła  ze św iata.

P ro ces  p rzed ziw n ie  p ięknej 
h iszp an k i budził n iezw ykłą 
sensację  p rzed  25 la ty  w P a ­
ryżu  i L ondyn ie . W  ty ch  dn iach  
o k ru tn a  k o b ie ta  o p u śc iła  w ię ­
zienie, po  24 le tn iej pokucie.

L ata  sp ęd zo n e  w m urach  
w ięz iennych  w yryły  na  jej 
tw arzy ślady  lecz nie za ta rły  
zu p e łn ie  daw nej p iękności.

ki, ro d z ice , dz iadkow ie  k aż^ en  w ie z m iasta  k ażd en  Pe^®n 
so la  i w szyscy  razem . M usiało bu ty , k o ch a ją  góralk i ty lko
d o jść  do  bójki, bo  „w esele  bez  
b itk i —  to  szczęśc ia  n iem a", 
„górale  lud silny i zd row y  — 
to  i c h ę tk a  do  b itk i"  jak  głosi 
tek s t w idow iska.

S to ły  pozastaw iane, suto . 
G ro tesk o w y  w idok  w yw ołał 
p an  m łody  p ijący  kon iak , n a j­
p raw dziw szy  M arte ll z trzem a 
gw iazdkam i i zap a la jący  — nie 
s ły n n ą  fajkę, lecz św ietne  cy­
garo  M odern izacja . Z y c ie  
idzie  n ap rzó d . D laczegóżby

{[órale m ieli p o zo staw ać  w ty- 
e? A le  to  ty lko  p o zo ry  i p o ­

w ierzchow ność . T y lk o  rekw i­
zyty . S erca  i m yśli p o zo sta ły  
te  sam e, w idać to  z p ieśni, 
w idać ze zw yczajów  góra lsk ich . 
C hociaż  n a  co d z ień  u b ran y  
w ed łu g  m ody m iejskiej — c h o ­
ciaż już m ów i p o  „m iastow e­
m u", lecz w o czach  w idzisz tą  
b u jn ą , n ieo k ie łzn a n ą  dum ę gó­
ra lską , tego  w ładyk i gór, co u- 
k o ch a ł ca łym  sercem  sw oje 
P odhale .

dw ie m inu ty" — jak  śp iew ają 
tu ta j w S zczaw nicy . W p ra w ­
dzie zap ew n ia łem  sw ą p a r tn e r­
kę, że jeśli chodzi o czas — to 
h o — ho... ale w idoczn ie n au ­
czona już dośw iadczen iem , o- 
b rzu ciła  m nie d rw iącym  spo j­
rzen iem , zaśm ia ła  się lek cew a­
żąco i p o sz ła  h asać  z jakim ś 
ju rn y m  góralem . (T ak i góral 
p ięciogodzinny!)

Z aw sty d zo n y  i skonfudow a- 
ny —  p rzy rzek łem  sob ie  i p o ­
p rzysiąg łem  n a  w szy stk ie  św ię­
to ści — n ie  za lecać się do gó ­
ra lek  i zaczą łem  flirt z czerle- 
s to n u jącem i k u rac ju szk am i. Bo 
to  tak a  nie m a żad n y ch  w y­
m agań  godzinnych .

A  w koło  tań czo n o , śp iew a­
no, d la  an im uszu  k toś kogoś 
p ob ił, (g ó ra lsk a  krew !) w ogóle 
jed n y m  słow em  zab aw a by ła  
n a  całego!

T y m o teu sz  O rtym .

P. H o iacy  B ottom ley, cz ło ­
n ek  n ieza leżnej P artji P racy , 
b . re d ak to r p ism a „John Buli", 
b. cz łonek  izby gmin, skazany  
by ł w r. 1922 n a  7 la t w ięzie 
n ia, jako  oskarżony  o p o b ie ­
ran ie subsyd jów  bolszew ickich  
d la  „Daily H e ra ld a " , K ról Je ­
rzy  w d ro d ze  łask i skrócił m u 
czas kary  i p. B ottom ley, przy  
w yjściu  z w ięzienia M aidstone, 
o trzym ał zaw iadom ien ie tak iej 
treści: „Jego K ró lew ska M ość
z  rad o śc ią  zw raca w olność H o ­
racem u  B ottom ley n a  w aru n ­
k ach  n as tęp u jący ch ; l) O k aże  
św iadectw o  nin iejsze na żąda 
n ie każdego  u rzęd n ik a  lub a 
gen ta  policji, 2) P o w strzy m a 
się od  gw ałcen ia  p rzep isów

p raw ?. 3) N ie będz ie  się spo-. 
tyko! z ludźm i w ystępnym i, 
jak  z łodzie je  i p ro sty tu tk i. 4) 
Nie b ęd z ie  p ro w ad ził życia 
p różn iaczego . W y k aże  uczci­
w e środk i u trzym ania . P o d  
tym i w arunkam i sk racam y o 1 
rok  i 290 dni k a rę  w ięzienia".

F orm uła ta  d a tu je  się od 
p ięciu  w ieków . W  k ilka  dni 
po  opuszczen iu  w ięz ien ia  p. 
B o ttom ley  p isa ł w „W eekly  
D ispatch": „N ależałoby , m ojem  
zdan iem , żeby  każdy  d e p u to ­
w any spędź*) trzy  la ta  w w ię 
zieniu. W ięz ien ie  jest w ielką 
szkołą, a p o b y t w niem  k sz ta ł­
ci w ięcej niż p o b y t w O k sfo r­
dzie lub C am bridge".

M o lo  l zasłużona kun.
Piękna morderczyni po 24 latach opuściła więzienie.
H eb an o w e  m iała  w łosy, o- 

czy  jej p a ła ły  j*k d w a czarne 
d jam en ty , a b ia łe  jak  śnieg 
ciało  różow iła  g o rąca  krew  
po łudn iow ej kob ie ty .

T a k  w y g ląd a ła  p szed  30 la ­
ty lad y  E leo n o ra  W allace , 
z  p o ch o d zen ia  h iszp an k ę , k tó ­
ra  zaślub iła  b o g ateg o  anglika.

W  podróży  poślu b n ej zginął 
jed n ak  m a łżo n ek  w sposób  
trag iczny  i n iew yjaśn iony .

S zczęśliw a para_ zn a jd o w ała  
się w ow ej trag icznej chw ili

n a  p o k ład z ie  ok rę tu  p ły n ące  
go do lndyj.

Było to  podczas w y isk rzo ­
nej gw iazdam i nocy trop ikal 
nej.

N araz z b u rty  ok rę tow ej 
roz leg ł się krzyk , L ady  W al­
lace  w zyw ała  ra tu n k u , m ąż jej

DARMO
otrzymuje podarek każdy 

kupujący

przybory szkolne 
i materjały piśmienne

w firmie

M l H i
Sosnowiec, 3 Maja 23.
Przy zakupnie od 5 zł. 

wzwyż otrzyma każdy efek­
towny i obszerny

„Kalendarz szkolny*
Hours firmowy o ł ó w e k

lub praktyczną

S U S Z K Ę .

l i i i L 0. P. Pi



O G Ł O S Z E N I E .

i laslenia
w Sosnowcu

s

t  1.
w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej 
na potrzeby domovre i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zas.tosov.aniu spł&Ł * a  I n s t a l a c j ą  nu r a t y  
m ie s ię c z n e ,

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni, Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

. Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona.

Z A K Ł A D
Rzeźbiarsko kamieniarski i betonowy

Fr. F O C H T M A N A
w Dąbrowie Gór, na Redanie dom własny tal, 1-89,

W ykooyw a: P om nik i, F igury, G robow ce, tocz- ki do 
o s t żerna n a rzęd zi, tab lice  m arm urow e, b la ty  umy* 

w aln iow e i k o n tu aro w e.
D ział b e tonow y: R ury k analizacy jne, k ręg i s tu d z ien ­
ne, sto p n ie  m c z a j:o w e , p ły ty  tro tu a ro w e , po sad zk i 
i s łu p y  og ro d zen io w e  i w sze lk ie  ro b o ty  b u d ow lane  

w ch o d zące  w zak res pow yższy. 
W yk o cen ie  eolśdpe. C eny  p rzy stęp n e  a n aw et i ra tam i.

w S osnow cu , 8»g© M aja 8
o r a l i  kina  „ l a g l ę b i ® "  

POLECA:
W szystk ie  p o d ręczn ik i szko lne  gdzie* ' 

kołw iak  w y d an e  d la  w szelk iego ro 
dzaju  szk ó ł i s topn i. >

W ielk i w y b ó r m ap ściennycl: i p o d ­
ręcznych

P o s ii la sk ła d  g łó w n y  w ydaw nictw  
Ks. M ak łow iczs i w ła sn eg o  n e k lrd u

„ W y k r e s y  t e m p e r a t u r y *5 
i-. K ^ p i d ł o w s k i e g o .

K sięgarn ia  k o m p le tu je  i zes taw ia  b i­
b lio te k i szko lne, fachow e i pow ieściow e,

Z am ów ien ia  usk u teczn ia  się  z na j­
w ięk szą  d o k ład n o śc ią  o d w ro tną  p o c z tą  

Z  pow ażan iem

E. i HI, G r u s z c z y ń s c y .
0

a obyw atele , którzy u nas nie kupują ,
m ów ią, że nasze tow ary  są drogie.

Ci którzy  u nas s ta le  kupują , 
tw ierdzą, że tow ary  nasze 
są trw ałe i dobre.

Magazyn Bławatny
m zrn  m m m

Sosnowiec
H sle  R cs^ o ju .

B a « z »s © ś  i  !

UMm drsaieckie
W ć :elkie . przybory krawieckie 
zakupić mażecie po cenach 
b.- przystępnych w nowym skła- 

dzie p. f.

„ T E K S T Y L P O L "
wt a. GROCHO» ia»

Soetrov.iee Modrzejowską 16 1 p

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOŚPRŻąfu

RADIO-TECHNIKA
,« S 8 jŁ  STALE NOWOŚCI

h
os

DE-GB

NAJWIĘKSZYwZAGŁęBjU ZAKtAO OPTYCZNY

O S K A R  E IN H O R N
O P T Y K  S P E C J A L I S T A

SOSNOWIEC,róg 5 Maja
TEL. 2 4  8  (wprost dworca kolei W*W) M. 5 ‘15

Jedyne 
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to 

FXPRES ZAGŁĘBIA
Powiedz

o
tern

każdemu.

$ # i $ o

fiaspiya Golonteryjny
P. SUOMI

SrawaHec, He ii ja 8
POLECA NOWOŚCI NA SEZON 

JESIENNY,

Ceny b. przystępne.

* # g * #

W k

K W I  M
dla wszystkich szkół według 
spisów Ministerstwa W. R. i 

O . P. poleca

„KsUźnlco Zofiłeblo"
d ą b ro w a -  G órn icza  

Ssblefiisieg t?  17 T e ł .  2 0 4 ,
Nadeszły żurnzie mód na rok 

1907/1928 
Podręczniki do wsasikich robót 

ręczny h kobiecych.

Obrała H eM tznsio 8 M e  v  Warszawie
„SOKÓŁ"

IGNACEGO ŁUCZYŃSKIEGO
> !  O d d a la ł :  S o s n o w ie c ,  P iłsu d sk ieg o  14, 
^  \ - u  w y k t h  3  WSsjis. Tel. 10 75.

^  I Poleca obuwie męskie, damskie, dzie- 
fl£| clnne i robocze.

<
Z

©leli M i i  dla uczqce] 
jie młodzieży.

Bolfflietó? Skład u Zagłębia.

Z
>
c o

rn
on
>
n
m

B a c z n o ś ć ! Baczność!

Skład hurtowo-detaliczny
Natan Abramczyk Modrzejewska 23.
Na n ad ch o d zący  sezon zim ow y p o leca  w szelką galanterią jako to: Bielizną  
d a m sk ą ,.m ęsk ą  i d z iecinną , sw e try  dam sk ie  i m ęskie, palta w ełn iane dam­
skie i dz iecięce , sw ełe -k i d z iec in n e , u b ran k a , p o ń czo ch y , skarpetki, ręka­

wiczki? oraz  w sze lk ie  try k o ta że , p a raso le  i parasolki.

U WA G  Ar Udzielani kredytu!!!

Pracownia Kuśnierska
P. Rezler

SOSNOWIEC 
uf. M c d r s e j c w s k g  31

przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres kuśnierstwa wchodzące 

po cenach przystępnych.

m

Po ferjach letnich!
Z n o w u  n a s tęp u je  okres w zm ożonego zaopatrywania się  w  jesienne  

w e łn ian e  w y ro b y  jak o  to : sw etry , pullow ery, palta, ubranka, kurtki szkolne, 
kam izelk i, b ie lizn a  Dr. JAGERA, a także w ielk i w ybór pończoch w e w szy ­
stk ich  kolosach, skarpetki, rękawiczki, wykwintną bielizną damską i męską, 
k raw aty , parasolk-’ i t. p

W zorem  u b ieg łeg o  roku firma

Józef Krumer w  SOSNOWCU 
ul. T argow a Nr. 12

ll-gi sk lep  od  ul. M sdrzejow sfeie], te l. 5*40
jes t bogato  zao p a trzo n a  w  osta tn io  now ości pow yższych towarów i stosuje 

. p rzy  sp rzed aży  s te łą  zasad ą :
gw ar: n tom ane w yroby, cersy n a jn iższe .

^ OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

M stttm  skMi Mn u UM U
1. S i l l i t i i i  i U. le r a lw g
B Ę D Z I N  | . SOSNOWIEC

K o łłą ta ja  14, 1 p ię tro  e  3*ga M aja  18. Teł. 3-44
Tel. ł-40 H Nis a vis dworca kolejow ego)

polecają w wielkim wyborze:
FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORA Z ROŻNE SKÓRKI 

DO PRZYBRANIA PALT.

fłobota wykonana w© własnych w arsz ta tach .

Ola Urieflnikte ilotaSsg waniaKI. 11

4



„EXPRES ZAGŁĘBIA” 
NASZ DODATEK ILUSTROWANY
pS 5 g * r,* ''~ ' • ^ —

N IE D Z IE L A , 4  W R Z E Ś N IA  1927

Lało w  Hollywood. Urocza Laura La Plante, jedna z najjaśniej błyszczących gwiazd filmowych zażyw a  
orzeźwiającej kąpieli w sz tucznym  jeziorku w  dzielnicy artystów w  Hollywood.



Z uroczystości w Kartuzach.

'K .ró low o  
JCeronyl/ohKicj 

m ódl sic  
%a nam i '

Pielgrzymka wychodźłwa polskiego w Lourdes, zorganizowana przez Rektora 
Misji Polskiej w Paryżu Ks. Sambora. Udział w pielgrzymce brata posłanka 
z Łodzi p. Wanda Ładzina, która wygłasza obecnie we Francji odczyty 
o Lourdes i Częstochowie, Zdjęcie zrobione przed kościołem Różańca św.

w Lourdes.

. .

Mauzoleu-n Twórcy *,,Si\u o Szpadzie" w Nałęczo
Figura Matki Bożej, ufundowana przez ZwiązekW ojaków Kaszubskich.

wie.

Chata, w której mieszkał Żeromski.Mauzoleum ku czci Stefana Żeromskiego.Płaskorzeźba - portret ś. p. Stefana 
Żeromskiego.

W Łucku poświęcono łodzie miejscowego klubu wioślarskiego. 
Tradycyjnego spryskania winem łodzi dokonali: wice-wojewoda  

Gruber- D ziew ałtow ski i p. Szprudel.

Grudziądz obchodził przed paru dniami podniosłą uroczystość. Oto na otwarcie i poświęcenie nowego domu strzeleckiego zjechały z całej Polski dele­
gacje bractw strzeleckich. Zdjęcie przedstawia senjorów i królów kurkowych.

Gubernator Fuller, który zatwierdził wykonanie 
wyroku śmierci na Sacco i Vanzetti.

j a g

/■ ^ v  /

Zawody eliminacyjne w pięcioboju w skoku w dal: 
I)  Lenżanka (A. Z. S. Poznań) i 2) Freiwaldówna 

(Makabi — Kraków).

Riedzielna uczta na świeżem powietrzu na przed­
mieściu W arszawy.

Vanzetti i Sacco, straceni dn. 22-go 
sierpnia r. b., po siedmiu latach ocze­

kiwania na wykonanie wyroku.

De Valera, przywódca sinnfeinistów irlandzkich, 
ma złożyć przysięgę na wierność Anglji.

Kapelusz z filcu różowego, przybrany 
aksamitkami.

Jackie Coogan, sławny na cały świat 
artysta filmowy ma obecnie nowego 
groźnego konkurenta. Jest nim młod­
szy braciszek, który posiada wybitne 

zdolności aktorskie.

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
ŻĄDAĆ BEZPŁ PROSPEKTÓW. W ARSZ..KREDYTOW A 1 .

W. Rychłer, mistrz Polski i Warszawy na motocyklu.

Modne fasony torebek damskich.



W  pięcioboju lekkoatletycznym  zaw odniczek pol­
skich zw yciężyła  p. H. Konopacka. Zw yciężczyni 
należy do grona przyszłych  uczestniczek O limpiady.

Chińska Joanna d A rc Pannu Nadina H wong, w  w ie­
czorowej sukni i modnie uczesana na jednym  z ofi­

cjalnych przyjęć.

Chińska Joanna d 'A rc  P. Nadina Hwong w m un­
durze pu łkow nika armji marsz. Tczan-Tso-Lina.

A ng ie lka  Florence Sm ith  en tuzjastycz­
nie przyjm owana w M adrycie. Była kie­
dyś rob tnicą w przędzalni bawełny u> 
Lancashire. Obecnie uzyskała szalone po­
wodzenie, jako tancerka w Madrycie. 
K ról i królowa Hiszpańscy podziwiali jej 
popisy taneczne. ( K eystone View Co).

P. Joanna Zajączkow ska zdobyła l-szą  nagrodę 
w konkursie strzeleckim  w Warszawie.

Joćoll C i b r» l » a r , j l ,  
t t . u l i  c to r p u , K O r.l.l. I n u ,

•  y j ic U , o n i , ,  do *■><•
'o l c g i  S i? ( )» ra  * S f k t U f t i .  s a f - .r s  
p rac n a u k o w y c h , r r t l i k u ł iVSfflSm naukowyaŁ. raasa »ta

. V j W J y .  świt" Wtadss tajemna Na4e*Hf 
aharaktar pisma swój. lak ae&tere- 

•©« ” w*by. sakem enikej Unii. rek 1 mieelęa
credsMtia, etrsym ass edemnla szeaegółcwą aaaiftaą 
c h a r a k t e r u ,  ek rellm ls sałat. wad. sdolnośwt I ptsa. 
znaczenia, Jak równie* odpowiadał aa aaasaraa aa# 
dane pytania. Loa Twój sałaty ala tyłka od Twa' 
zdelności i asy sów , laes i od ladsi. s którymi 
łączysst Nla lica ala t  tyaa. aa ladala *11 1 fłlą ezysa l N la flea at* s tym . • •  ladala *11 1 *I«b 8 
m ów ią I pianą o asaie, gdy* ladala a lfd y  eeafclfteta 
m nie n ie soaH I ata k arsysta ll s  aa atak rad. lee* wa*
p od  uwagą posiadane p rsesem a le  p rotok ó ły  I adac* 
wy T ow arrya lw  N aw kaw yak W araaawy n a jw y b it­
n ie js z y c h  pew *g iwinft* lekarsk iego 1 pow aónał p ra ­
sy . W»*t «?Vi£d (. artalniksHa „N aeeego  D odeśk n  IJ«# 
•trow aargo"  kUm m * wysydam sam  lent arł 3.—,

wy T o w a r r y s t w  N a w k aw y ak  W a rs a a w y  a a jw y b t t -
ikari ‘  *

•tro w a a rg o  wysydam sam iani ai. a.—,
ty lk o  f* 2 u l OrasMacta p rzyjm u ję ed  f« d a  12 — J 
1 3 - /  wtwtw A dresuj da m ała: W araaawa. leyH er-  
Sekolrdk R odek ej a ..Iw łt" . ul P iękna Jfl.

Z ercy *  awssaj. ,.* w lt“ W ladaa T ajem na. m m  k a ­
talog e icrw yk U  aiakaw aj treśei k slą śek . wyeyśsras 
gra fit, o t  yr/naylką aa łąesyć anacaak p ese to w y

N ir d e js ie  og iessen łe- w y e ią t 1 aaU aay* da IM *.

Nowa pochodnia elektryczna do regu­
lowania ruchu ulicznego w Paryżu.

w n e o z s  o l m  w s z y s t k i c h !

W n y a tk lK  « * y t» l» tk o «  „ N u m | «  D o d ł tk *  I l u t r o .  
» •»««« '■  d o  k o td o j H K t w I o a , )  k«l*»kl d o d o jo a f  
d ro r * .  e lo k tw *  1 p o t y t e c n ą  k « l* tk ,  d i m o .  L * ‘ 
■ i i . i t  J id u iJ  — d w li. d w d ek  — o i to iy  i  t .  d.

„ S W I T " :  U  a c . i i i o .  I  ro k u  I ł k o - y o ,  . u r e *  c e n n y c k  
i r t y k u l ó w  i  d * i o d * i n y :  g r i f o l o i f j i ,  c h i r o m a n c j i  t U J o g n o .
m i k i ,  f r c n o l o g j i ,  b y p n o t y i m u  i  . p i r y t y z m u ,  k r ó t k i c h  p o .  
w i c ć c i ,  n o w e l  i  w i e m y  m i i t y c z n o . n a i t r o j o w y c h ,  K o c z n i k  —  
12  i c i z Y t ó w  t y l k o  Z ł .  3 .— .

D R . S. B K E Y E R : „ W ie lk i l e k . r z  d o m o w y  N i n k i
o zd ro w iu  - t s y c z y u y ,1 o b jz w y  i le czen ie  w sz e lk ich  ch o ró b  
zw y k lem i d om ow em i S ro d k sm i, *r«w »m i i s p o so b im i » •
d y cz n em i. M n ó stw o  i l u . t r , c j i. — ( le n n e  w sk a z ó w k i, jz k
za ch o w ać  m lodokć. p ię k n o ić  I zd ro w ie . W ie lk a  k sięga
w b o g a te j p łó c ie n n e j o p ra w ie  Z ł. 18.— . .

S Z Y L I E R  - S Z K O L N IK : „ H y p n o ty z m l S u g ea tja !  T e le . 
p a t j a i “ . ..S iła  n asza  w e w n ą trz  n a a “ . C h ceaz  w ładać  w ie lk ą  
ta ic m n ic z e  s i lą ?  P o d ręczn ik  s iy n o e g o  h y p n o ty z e ra  S z y ilc ra . 
S z k o ln ik a . za w ie ra  9S ro z d z ia łó w : H ia to r ja  b y p n o ty z m u .
Jak im  p o w in ien  b y ć  h y p n o ty z e r . J a k ie  w in n o  b y ć  m e d ju m . 
M a g n e ty c z n y  ro z w ó j o czu . A u to s u g e s tia . W pływ  b y p n o ty .  
ze ra  n a  m e d ju m . S u g ea tja  p o d cz as  sn u . S u g e s tja  n a  ja w ie . 
O b u d z e n ie  m e d ju m  O d g a d y w a n ie  m y śli. P o w o d z e n ie  
w m iło śc i. L eczen ie  w sz e lk ich  n a ło g ó w . Z ł . 7.— . W  p ic k n e j 
m o c n e j o p raw ie  Z ł. 9.— .

S Z Y L L E R  . S Z K O L N IK : „ P ra k ty c z n y  p o d rę c z n ik  .
N a jp e w n ie js z y  sp o só b  p o z n a n ia  s ieb ie  i in n y c h  Z a w ie ra  
w y k ła d  n a u k : C h iro m a n c ja , ( l in je  r ą k ) , f i z j o g D o m i k a  ( r y ­
sy  tw a rz y ) , a s tro lo g ja  (n a u k a  o w p ły w ie  gw iazd  n a  lo*y). 
k s ię g a  p o p u la rn a  i d o s tę p n a  dla^ w sz y s tk ic h . D la  cz ło w ie k a  
o b tn a jo m io o c g o  z je j  tre śc ią  n iem a ta je m n ic . — Z  w ielu  
i lu s t r a c ja m i w te k śc ie . Bez o p ra w y  Z ł . 4.— , w  o p ra w ie  
Z ł . 6.—.

D R . R A D W A N  - P R A G Ł O W S K I: ..P o w o d z en ie . J a k  aa  
p o m o c ą  a u to su g e a tj i ,  d o p ią ć  p o w o d z e n ia  . Z ł .  2. .

Z . IK R : T a je m n ic e  i z a g a d n ie n ia  c z a rn e j m a g ji. sp iry - 
ty s m u . h y p n o ty z m u  i m a g n e ty zm u . W ie lk a  k s ięg a  a m n ó ­
stw em  ilu s t r a c j i  Z ł. 4.50.

P R  S T . W O T O W S K i: „ D u c h y  i z ja w y “ , m e d ju m izm  
i z ja w isk a  m d p r7 v rr ti< 'o n p  I lu s tro w a n e  lic zn em i to to g ra -  

* f ja m i d u ch ó w  1 z ja w . Z ł .  2.—.
S T . W U T O W 5 K l: „ t a je m n ic e  ży c ia  i śm ie rc i* '. P ra c a  

n au k o w a , o b e jm u ją c a  c a ło k s z ta ł t  w ied z y  o k u lty s ty c z n e j 
i o d s ła n ia ją c a  rąb ek  za g a d n ie n ia  ży c :a  p o za g ro b o w eg o . 
W  sied m iu  ro z d z ia ła c h  Z ł. 1.50.

P R O F . D R . A . F O R E L : Z a g a d n ie n ia  s e k s u a ln e " . W  św ie ­
tle  n auk  p rz y ro d n ic z y c h  p sy c h o lo g ji. h y g je n y  i so c jo lo g ji. 
D w a  to m y . W y d a n ie  n ow e p o w ięk szo n e . Z  w ie lom a ry c i­
nam i Z ł. 5.— .

A N IE L A  O W C Z Y N S K A : „ Z d ro w a  h y g je n ic z n a . o s z c z ę ­
dn a  k u c h n ia " . T y s ią c e  n a jn o w s z y c h  spo so b ó w  g o to w an ia  
sm a c z n y c h , zd ro w y c h , o sz c z ę d n y c h  o b ia d ó w . P iec zen ie  le- 
g u m in , c ia s t ,  m a zu rk ó w , b u łe k , to r tó w , sm aż en ie  k o n f itu r , 
•o k ó w , m a rm e lad , s p o rz ą d z a n ie  k o m p o tó w , lodów , w ó d ek , 
n a p o jó w  c h ło d z ą c y c h . Z ł. 4.— , w d o b re j o p ra w ie  Z ł. 5.— .

P R O F . S T . W O T O W S K I: „M iło ść , a k ła m s tw o "  i „ S a ­
m o b ó js tw o "  w je d n e j k s iąż ce . Z ł. 2.—.

A R T U R  G Ó R S K I: „ O  z m a r tw y c h w s ta n iu " . Z ł . 1.— .
„W R Ó Ż E N IE  Z  K A R T " . S zczeg ó ło w y  p o d rę c z n ik  i lu ­

s tro w a n y  Z ł. 3.— .
D R . R A F A E L  M A B U Z E : „ J a k  zo s ta ć  h y p n o ty z e re m " . 

H y p n o ty z m ! S u g e s tja !  T e le p a t ja !  P o d rę c z n ik  p ra k ty c z n y

D R . G E R L IN G : „ D z ie w c z y n a , k tó r e j  za żonę b ra ć  się  
n ie  p o w in n o . R ad y  i w sk a zó w k i, 16 ilu s t r a c y j . Z ł. 1.—.

D R . G E R L IN G : ..M ężcz y źn i, k tó rz y  n a  m ężów  się  n ie  
n a d a ją " .  P o ra d y  i w sk a zó w k i 26 i lu s t r a c y j  Z ł . 1.— .

W E IN IG N E R : „ P łe ć  i c h a ra k te r " .  D w a  w ie lk ie  to m y  
Z ł 8.—

D R . M U L L E R : „ N a jn o w s z y  le k a rz  d o m o w y " . Z b ió r
u d o s k o n a lo n y c h  s ta ry c h  i n o w y c h  ś ro d k ó w  d o m o w y ch . 
Z ł . 1.50.

D R . A . G U IL L A R D : „ H y g je n a  p ię k n o ś c i" . J ak  z a ch o ­
w ać p ię k n o ść  i z d ro w ie ?  Z ł. 1.50

D R . W Y R O B E K : „ C h o ro b y  w e n e ry c z n e " . S p o so b y  le-
c z e n ia " . Z a p o b ieg an ie . W ie lk a  k s ięga . M n ó s tw o  ilu s t r a c y j .  
Z ł. 5.—.

D R . J O N D E L O W IT Z : „ P o ra d n ik  le k a rs k i d la  m ę* .
czy zn  i k o b ie t" .  C h o ro b y  w e n e ry c z n e . Z a p o b ie g a n ie . L e­
c z en ie  Z ł 1.—.

D R. B A C H E : „ N o w y  le k a rz  d la  k o b ie t 1 m a ta k " .  — 
D la  ro z p o z n a n ia  ch o ró b  i u ż y tk u  d o ś w ia d c z o n y c h  ł bardzo 
d o b ry c h  le k e rs tw  i ś ro d k ó w  don iow . Z ł. 5.—̂.

D R . S T E R N B E R G : „ P ra k ty c z n y  le k a ra  d o m o w y " .—
C e n n e  ra d y  d la  k o b ie t i m ło d z ie ży . M n ó s tw o  p ra k ty c z n y c h  
re c e p t. Z  i lu s tra c ja m i. Z ł. 3.—.

D R . C Z . P E N D O : „ Z w ię z ły  p o ra d n ik  d la  m ło d y c h  m ę­
ż a tek  T re ść : M a łż eń s tw o , c(ąża , p ło d n o ść , p o ró d , n ie ­
p ło d n o ść . S e k re tn e  sp o so b y  m a łż e ń sk ie , p ie lęg n o w an ie  n ie ­
m o w lą t i t. p. Z ł. 2.—.

L O M B R O S O : P sy c h o lo g ja  p o c a łu n k u  — g r. 75.
S Z Y L L E R  - S Z K O L N IK : „ M n e m o n ik a " . M łs trs o s tw o

p am ięc i. S z tu k a  w y ro b ie n ia  d o s k o n a łe j p am ięc i. U su w a n ie  
ro z ta rg n ie n ia , sp o tę g o w a n ie  w o li, p rz e z w y c ię ż a n ie  le n is tw a , 
w zm a cn ian ie  z d o ln o śc i u m y s ło w y c h . P o d rę c z n ik  p ra k ty e s -  
n y  Z ł. 2.—.

W IL JA M  T H A C K E R A J : „ O p o w ie ś c i d y s k re tn e " .  —
(T y lk o  d la  d o ro s ły c h )  Z ł. 0.85.

M . R O S C IS Z E W S K I: „ D o b ry  to n " .  J a k  s ię  zach o w a*
w to w a rz y s tw ie . S zk o ła  p o ż y c ia  z lu d ź m i w sz e lk ich  s ta n ó w , 
w s to s u n k a c h  c e re m o n ja ln y c h . Z ł. 1.—.

W y d a w n ic tw o  I R e d a k c ja  „ŚWIT” 
W a rs z a w a , P ię k n a  2 5 , m . 12 . 
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